
PRZEDSTAWICIELSTWA

W ILNO, Środa 27 lutego 1929 r.
R ed ak c j i  . n u f f l a o i n c ] .  aL ruL  M ickiewicza  4, o t w a r t a  o d  9  d o  3. T e le fo n y :  i t d a k c p  243, ndniłtdBiracp B28, d r u k a m i  262.

[ j / . r lA N { W lC i4 Ł  — ul, Szep ty ck ieg o  — A Łaszuk 
3IEN1AKGNIE —  J a f e .  ko le jow y.
B R A S Ł A W  - K s ięgarn ia  T - w a  „ L o t“ .
DĄ D R O W IO k  ( P o l t s i e i  —  K sięgarnia  K. M alinowskiego. 
D G K F 7 ? .  —  B ufe t  kolejowy.
G ł  £1 tv>KIE —  ul. Z am k o w a ,  W  W lo d z .m ie ro w  
fB iO  )N O  —  K r c g a i n i a  T - w a  „R u ch "
H O R O O Z IE J —  D w o rze c  ko le jow y  —  K. Smarzyńsiti .  
I W IE k lE C  —  Sklep  ty to n io w y  S. Zwierzyński .
KŁECK —  Skiep  „ Je d n o ść"
l -DA —  uL S u w a lsk a  13, S. Matecki.
M O Ł O K 3 C Z N O  —  K sięgarn ia  T  w a  „R uoh“ .

NILAW IEŻ — ul. R a tu szo w a  K sięgarn ia  Ja iwrn& ttegn 
N O W O G R u D E n  —  kiosk St. M k n a lsk ieg * .
N. ŚW IĘ C IA N Y  —  K sięgarnia  T - w a  „R uch".  
OSZMiANA — K sięgarn ia  Społdz. N ljcz .
PIŃSK —  K sięgarn ia  Po lska  -  St. B ednars la .
P O S T  A\A Y —  Księgarnir  Pol, M acierzy  Szkokrej.  
S T O L P C E  - . . s ię g a rm a  T - w a  „R uch" .
ST .  s W IĘ C lANY —  ul. R ynek  9, N. T aras ie jsk i .  
W ILEJK A  P O W .  —  ul. M ickiewicza  24 F. Ju czew sk a .  
W A R S Z A W /  -  T - w o  Ksiąg. Kol. „R uch" .  
W O Ł K O W Y S K  —  K sięgarn ia  T-W3 „R u ch " .

PRENuMERATA m iesięczna  z odniesienie!* do  d o m u  lub  z 
przesyłką p o c z to w a  4  zi z ag ra n ic ę  7 zł. K on to  jz e k o w e  P.K.O. 
Nr. 80239. W  sp rz ed a ż y  de ta l ,  c en a  p o je u y ń c ze g o  Nt.  20  g i

Opłata pocztowa tduHuiui ryccutteni.
R ed ak c ja  ręk o p isó w  n iezam ów ionych  nie zw rac a .  A dm in is trac ja  

n ie  u w zg lęd n ia  z a s t rz eż eń  co  d o  rozm ieszczan ia  ogłoszeń.

CENY O G łO S Z L Ń :  w ie rsz  m il im etrow y j e u n o s z p a h o w y  n a  str.  2-ej  i 3  ej 40  g r o s / y .  Za tek s te m  15 g ro szy .  K om unika ty  
o raz  n ad es łan e  »ill!meti 50  gr.  Kronika r ek lam o w a  milimetr  60 gi W  N-cb św ią tec zn y c h  o raz  z p row incji  o 25 proc.  d ro ­
żej. Z ag ra n ic z n e  50% drożej. O g łoszen ia  c y f ro w e  i tab e la ry c zn e  o  50%  d ro ż t j .  Adm inis trac ja  nie p rzy jm u je  zas trzeżeń  co do 
m iejsca.  T e rm in y  druku  m o g ą  być przez  A dm inis trac ję  zmfcniane dowolnie.  Z a  d o s ta rczen ie  n u m eru  d o w o d o w e g o  20 groszy .

KRONIKI SEJMOWE e c h a  s t o l ic y  z ZA huRDuiI-Iw Lołwa relyIifeo»ała pfotokul Litwinowa
ProfoHuf mnskfówsifl.

Rząd złożył do laski marszałkow­
skiej projekt ustawy o ratyfikacji proto 
kułu moskiewskiego, podpisanego 
przez Polskę, Rumunję. Z S. S. R., Ło­
twę i Estonję, a wprowadzającego w 
życie pakt Kelloga.

Ustsuia o zgrom adzeniach
W A R SZ A W A , 26-11. P A T .  W  dniu dzi­

s ie jszym  odb y  o się posiedzenie  komisji  Kon­
s ty tu cy jn e j ,  pośw ięcone  dalszej dyskus ji  
s zczegó łow ej  nad  p>ojektem u s ta w y  o  z g ro ­
m adzen iach  i(onvsja  zakończy ła  szczegó ło ­
w ą  d y sk u s ję  w  rin g iem czy tan iu  i w y b ru G  
sj t c ja lna  podkoi  i sję,  złożoną z 5  postów , ye- 
.em techn icznego  p rz y g o to w a n ia  p o p ra w e k  
do g lo so w an ia  c ó r ę  odbędzie  się  w  n a d J i o  
dząćy  piątek. Podkom isja ,  w  skład  której 
w c h o u z ą  p o s . jw ie  Czapiński,  L ieberm.m, 
Kiernik, M ackiewicz  i Zwierzyński ,  zb iera  się 
w ciniu ju trze jszy m

Wniosek S tr. Chi. o upańsfwo- 
uiiinui lisdiu.

W A R SZ A W A , 26-11. PA T .  N a d z i s H -  
szern j osiedzeniu  se jm ow ej  komisji  romej 
rozp o czę to  d y sk u s ję  n ad  w niosk iem  s t r o m i -  
c tw a  ch łopskiego w  p r z e d m io c e  u p a ń s tw o ­
wienia L s ó w  p ry w a tn y c h .  P ro je k t  k imisji 
m iędzy  innemi j ' z tw id u je ,  że lasy, s t a n o w ią ­
ca w ła sn o ść  osó b  p r y w a tn y c h  i o sób  p ra w ­
nych, po upływie  roku  od dnia o g -o sz m ia  
mniejszej u s taw y ,  p rz ech o d zą  a u to m a ty c z n a  
na  w ła sn o ść  p c n s iw a .  —  Lasy, k tó re  „ h  :y- 
m i ; d rob iu  robo ty  za  se rw itu ty ,  dalej lasy, 
k tó re  n a leżą  a o  gm in lub g ro m a d  wiejskich  
ora> tak ie  m ałe  o b sza ry  la só w  poniżej 50 ba, 
n a C żą ce  oo o sób  p r y w a tn y c h  lub o só „  p r a w ­
nych, k tó re  ze  w zg lęd u  na sw ij n i e w t  lei 
obsza r,  nie n a d a ją  się do  praw id łow ej  g o ro o -  
d m u  leśnej,  nie p o d leg a ją  upańs tw ow ien iu .  
Nie p o d leg a ją  n -w nież  u p a ń s tw o w ie n iu  ’asy ,  
ua t  :żąc<- J o  gm in  miejskich, ze w zg lęd u  ia 
sw ą  odiegiesi ' oci m iasta ,  n a d a ją  się na parki 
miejskie, o Je  a  a s ta  zo b o w iąż ą  się u c h w a ­
łami rad  miejskich zap ro w a d z ić  w  tych  la­
sach  w  ciągu lat 3 park  miejski.  P re fe k t  po-  

więc k o m i s j a  b u d ż e t o w a  S e j m u  W s t o -  parli  p i /e d s iu w .c ie le  W y zw o le n ia  ' P.P .S. ,  n a ­
to m ias t  orZe.civ.iio w ypow iedzie li  się posłowie  
.5. B

(Telefonem z Warszawy).
Sejm o d e s ła ł  d o  Komisji B udże­
to w ej  w n io s e k  o  p o s ta w ie n ie  Mi­
nistra S k a ibu  w  stan oskarżenia.

WARSZAWA, 26 lutego. Dzisiej­
sze posiedzenie Sejmu obfitowało nie- 
tyie w momenty dramatyczne, ile w 
sceny hałaśliwe. Rozpoczęło się od 
przemówienia posła Woźnickiego, w 
którem przywódca Wyzwolenia uza­
sadniał swój wniosek postawienia Mi­
nistra Skarbu, Pana Gabryela Czecho­
wicza, w stan oskarżenia. Następnie 
Wice-Minister Grodyński ze strony 
Rządu, a piof. Krzyżanowski ze stro­
ny K i u d u  BB odpierali zarzuty posła  
Woźnickiego. Potem chciał mówić po­
seł Rybarski, ale Izba nie pozwoliła 
mu mówić i poseł Rybarski nie prze­
mawiał — pomimo przerwy, którą w 
jego obronie zarządził marszałek —a 
tylko mowę swą przedyktował ste­
nografowi wśród nieustannej wrza­
wy. Następnie głosowany był wniosek  
» odesłanie sprawy Ministra Czecho­

wicza do kumisji.
Wniosek ten został uchwalony 219 

głusami przeciwko 132. Klub BB gło­
sował za przejściem do porządku 
dziennego nad tym wnioskiem. Z o­
stał przegłosowany, a ponieważ mar­
szałek Daszyński skierował uchwala­
ny wnioseic do Komisji budżetowej,

s u n K U  do Ministra Czechowicza u- 
zyskafa prawa podobne do komisji 
śledczej.

Aby to wszystKO zrozumieć, trzeba 
trochę zatrzymać się nad ustawami. 
Otóż art. 59 konstytucji 17.111. pozwa­
la Sejmowi Stawiać m i n i s t r a  w stan 
oskarżenia przed Trybunałem Stanu, 
artykuł ten wymaga do takiego po 
stawienia w stan oskarżana kwalifi­
kowanej większości 3/5 oddanych g ło ­
sów. Jednakże artykuł ter. przewidy­
wał wydanie osobnej ustawy, któraby 
unormowała szczegółowo procedurę 
Tryburału Stanu o sądzeniu członków  
Rządu. Ustawa taka została "wydana, 
nazywa się „Ustawą o  Trybunale jSta- 
nu“ i została uchwalona w dniu 27 
kwietnia 1923 r., czyli w czasie zeniiu 
sejmowładztwa, kiedy naprawdę pol­
skie sejmowładztwo było w epoce 
aktywnego zwyradniania naszego ży­
cia państwowego.

i m u m i i  M o j a  m l a
BERLiN. 26.11. Pat. „Local Anze- 

iger“ donosi z Moskwy, że biskup 
prawosławny w Mińsku Paweł został 
aresztowany przez G. P. U. pod za­
rzutem działalności antysowieckiej. 
Biskup Paweł ma być przewieziony 
do Moskwy i stawiony przed sądem.

Skaranie robotnikoff w Mińska.
Z  M i ń s k a  d o n o s z ą :  z a p a d ł  t u  w y r o k  

p r z e c i w k o  r o b o t n i k o m ,  fc ió rz y  s w o j e c o  
c z a s u  w y w o ł a ń  r o z r u c h y  a n t y s e m i c k i e  
p o d c z a s  b u d o w y  t. z.w. „ u n i w e r s y t e c k a -  
w a  h a r a d k a - ' ,  g d z i e  r o z b r o j o n o  m ii ic<ę  
i p o b i t o  k o m u n i s t ó w  S ą d  s k a z a ł  o s k a r -  
ż o n  c h  n a  k _ r ę  c i ę ż k i e g i  w i ę z i e n i a  o d  
I r o k u  d o  5  l a t  i w y d a l e n i e  z  B i a ł o r u s i  
S o w ie c k ie j .

J w a a ta ij  bezrobotaicb w  Poaiewleżo.
Z  K o w n a  d o n o s z ą :  W  t y c h  d n i a c h  

w  P ó n i e w i t  ż u  t ł u m  b - z r o b o t n y c h  w ł a ­
m a ł  s i ę  d o  Z a r z ą d u  M i e j s k i e g o ,  ż ą d a j ą c  
o d  b u r m i s t r z a  C h o d a k o w s k i e g o ,  by  n -  
d z i e l i ł  im  p r a c y .  G d y  b e z r o b o t n i  n i e  
o t r z y m a l i  o o  C h o d a k o w s k i e g o  z a p e w ­
n i e n i e ,  iż  p r a c ę  o t r z y m a j ą ,  z a m k n ę i i  g o  
w  g a b i n e c i e .  A b y  u w o l n i ć  b u r m . s  r z a  
w y p a -  t o  z a w e z w a ć  p o l i c j ę  N i e k t ó r z y  z 
b e z r o b o t n y c h  z j  s i a n ą  p o c i ą g n i ę c i  d o  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s ą d o w e j .

J e s m e  utyskiwania i a  traktat i l i n ­
i u j .

KOWNO. 2o.il. Pat. „Lietuvos Żi- 
nios“ w dzisiejszym 'artykule wstęp­
nym stwierdza, że zawarty z Niemca­
mi traktat handluwy/no jego ogłosze­
niu, wtkazuje jeszcze bardziej ponure 
perspektywy, niż te, .których można 
było oczekiwać przedtem. Dziennik 
podkreśla, że jeżeli państwo małe 
zawiera umowę z wielkiem państwem, 
to przewidziana w umowie równość 
pozo: taje w rzeczywistości tylko na 
papierze. Traktat ten nie przyniósł 
Utwie korzyści ani pod wzglęaem 
wzmożenia eksportu mięsa do Nie­
miec, ani pod wzglęaem złagodzenia 
stawek celnych.

lumkalęcie H u  „ a a  w
P t o j M i i i .

„Liet.  A idas" p o d a je , i ż  z  p o w o d u  s t r a j ­
k u  u c zn ió w  i p e rso n e lu  n a u c z y ,  ie lsk ieg r  
M in is te r  O ś w ia ty  n a k a z a ł  w tych  d n iach  
z a m k n ię ć  e g im naz jum  t - w a  „San ie"  w 
P łu n g n ia n a c h  W sz y s tk im  nau czy c ie lo m  
w raz  z d y r e k to r e m  w y m o w io n o  s t a n o w is k a

F a o t a s i y a t  ia fm a a tje  „ L ie t . J i i a s "
„ L ie tu v o s  Aidas* z a m iesz c za  dzisiaj  a r ­

t y k u ł ,  z a w ie ra ją cy  s z e re g  t e n d e cy in y c h  i 
z m y t łu n y c h  infi rm ac>j o  r z e k o m y c h  p rz y ­
g o to w a n ia c h  d o  in ten sy w n e j  p o lom zacj i  
s p o r e c h  o b s z a ró w  p o g ra n ic zn y c h  w P o lsc e .  
D z  enn ik  twierdzi,  że  na  sk o lo n iz o w a n ie  
tych  o b sz a ró w  p rz e z n a c z o n o  w b u d ż e c ie  

W p o n ie d z ia łe k  n a s t ą p i ł a  z m ia n a  n a  t e g o r o c z n y m  o k o ł o  100 m d jo n ó w  z ło ty c h ,
s t a n o w is k u  k o m e n d a n t a  g a rn iz o n u  m .  s t .  W ileń szczy źn ie  i B ia łe j ru s i  r o je k tu w u n e
W a rsz a w * .  m a  być o s i e a l e r i e  o k o ł o  20 tysięcy (?).

D o ty c h c z a s o w y  k i lk o le tn i  k o m t n d a n t  ]€ j o n js tó w ,  k tó r z y  m a ią  r z e k o m o  o t rzy -

usiany o s 
a k a m i c r n c f t .

W A R SZ A W A , 26-11, P A T .  N a posie l /e ­
m u komisji  o św ia tow ej  w dniu d z is ie j s •'zrn 
Ę B  W c g o d z k i  n . ie ro w a t  w niosek  pos.  G ruen  
b a u n ia  w  sp irw i . -  nowelizacji  art.  86  u s ta w y  
z dn. 1 S linca 1 '2 0  .oku  o szko łach  ak  t te- itiuK er), z a u a j j c  z m c s i m a  a r tfK u  u, uu< w .- 
la jącag n  na  c g a u i c z e n ia  w dopuszcza-nu  
m io u z i .ż y  do  S/kól akadeniickich ,  w  razie 
zaś  odrzucen ia  t eg o  ż ąd an ia  —  w p ro w a d z e ­
nia klauzuli a u m a g a ją c e j  się od  M in is te rs .w a  
ustanowię.H„ zasau .

Fie m ie r Ł rtei ipyjeckał do 
iC iń s k a .

WARSZAWA, 26, II. P a t .  W  d n iu  26 
bm. o  g o d z .  28 m 45 p. p i e z e s  R ady M i­
nistrów  prof. B a r te l  v to w a rz y s tw ie  mini­
s t r a  k o m u n ik a c  ji inź. K iihna c r a z  .yZ- 
sz y c h  u rz ę d n ik ó w  Frezy o jum  Rauy Mir.i 
s t ró w  i Min. S p ra w  Z ag ran iczn y ch  sp e c ja l ­
n ym  p o c iąg iem  w y je c h a ł  d o  G d a ń s k a .

F i k . Ufieniaw a-Diugosieujskl 
komendantem m . st. to arszaw y.

O t ó ż  w v d a n a  w  t a k i m  c z a s i e  u s t a -  gen.  W ła d y s ław  J d x a - R o .e n  z p o w o u u  z łe -  maC ila w }a s n o ś c  o s o ł o  5u ty s .  ha  iem.
n r 7f-krt»śl i ia  w ł t f ś o iw ie  o w e  Ż a d a -  kO Siar t z< ro w ia  z m u s z o n y  z o s t a ł  d o  p o d -  O p r a c o w y w a n e  s ą  u s ta w y  I ro z p o rz ą d z e n ia  

w a  p r z e k . c S I l ł a  w . a s c i w i e  o w e  Z , u n  da(j ^  s ię  k u rac j i .  „  p i s z e  d a le |  L ie tu v o s  Aidas,  c e lem_   _ p i sz e  ___ ,
J r g o  m ie jsce  z a j ą ł  b, d o w ó d e t  1 -go  p. gt^i-ych j e s t  p o lo n iz a c ja  s z k ó ł  m nie jsz- .-  

s z w o le z e r ó w  im- M irsz a łk a  P i ł su d s k ie g o  i gc j0WyCh. M a być t e ż  w y z y sk a n y  k o śc ió ł ,  
o f i c e r  d o  sp e c ja ln y c h  z lecef  przy i n s p e k to -  t ym c e lu  l i tew scy  i bu  ł o r u s t y  k s .ę ż a
rac ie  Armji- p łk .  B o le s ła w  W ie n ia w a - D łu -  j^atol.ccy m a ją  być p rzen ies ien i  do  paraf] 
g o szew sk . .  polskie.) ,  a  a o  paraf  ji l i tew sk ich  i b ia ło ru -

ii o r i i u a i w  P P L  sk ic h  m a ją  być sk ie ro w i  ni k s ię ża  P o idcy ,
ULUW Ła.T r .  r -  ta k tó r z y  j a k o  t a k o  w ła d a ją  języ k am i l i tew -

D w u d u i o w e  o b r a d y  R a d y  N a c z e l -  sk i tn  j bia ł o r u s k :m. Więcej k ło p o tu  m a j ,  
n e i P P S  z a k o ń c z y ł y  s i e  u c h w a l e n i e m  P o .a c y  z  U » ra iń ca m i ,  k tó r z y  p o s ia d a ją  
1, ... r p y n i u  o s o b n ,  k o ś c ió ł .  D la te g o  Po lacy  p o s t a n o -

W T / o fc U  łych czytamy w .ec, w ill. WO Kole M u.r.msk,.
że w Polsce podważone zostały podsta­
wowe wolności obywatelskie, że łama­
ną jest Konstytucja, niszczy się gwa-

n i e  k w a l i f i k o w a n e j  w i ę k s z o ś ć  d l a  p o ­

s t a w i e n i a  w  s t a n  o s k a r ż e n i a ,  k t ó r e g o  

w y m a g a ł  a r t .  59 k o n s t y t u c j i .  P o z b a ­

w i ł a  R z ą d  t e j  o p o r y ,  K t ó r ą  z n a j d o ­

w a ł  w  p r z e p i s i e ,  ż e  p o s t a w i ć  M i n i s t r a  

w  s t a n  o s k a r ż e n i a  m o ż n a  t y l k o  k w a -  
l i f iK O w a n ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w .  B o ,  

a c z k o l w i e k  p r z e p i s  o  3/5 g ł o s a c h  p o ­

z o r n i e  z o s t a ł  u t r z y m a n y ,  t o  j e d n a k
u s t a w a  p r z e w i d z i a ł a  n o w v  p r z e p i s ,  m i a -  . . . . . .  .

■ • • „.„a „.kiwaiAiiiam tewtn eł» ną iest Konstytucja, niszczy się gw a- D y re k to r iu m  k ra ju  id a jpedzk iego  u c b w a-
n o w i c i e ,  z«  p r z e d  u c h w a l e n i e m  g o  - =a bezstronnego wymiaru sprawie- Bió .  p o w o d u  b ra k u  w ę g la  zi u i k m ć , zasuw o
M I o i t a r i e m a ^ w R t o s k o o s k a r t a .  a  , t u s z ( , „ „  p , z c z  B . B .  p r e

j ą c e g o  b a d a  k o m i s j a  s e j m o w a ,  k t ó r a  z m i a n Konstytucji jest zamachem ^J?óg0n0  w e  J s z y s tk ich u rz o ca ch  admi.ii-
p o s i a d a  u p r a w n i e n i a ,  n a d a  ą c e  j e j  c e -  na prawo ludu. W obec tego wszystkie- s t a c y j n y c h  g o d z in y  p racy .  B ra k  w ę g la  bę-
r h u  ś m i e l i  - ,» r t - 7 z M i n i s t e r  i e s z c z e  go Rada Naczelna stwierdza, że „nad- dzie  się ode iw af  # p 6 t y ,  dopóki  me zosia-  
c h y  K o m i s j i  Ś l e d c z e j .  M inister j e .  z e z  ^  n  ^  _  , a s a u n i c z v c h  l O Z S t r z y g n i ę ć  uie p rz y w ró c o n a  k e m u c ik a c ja  n a  m orzu .  Sam

Z d s a u i i i k . k . y J , s  v uialncHTki i<-st w n ln v  od  l o io w .  na  mo-

W M c i i i ' !  M a ż  k i r y s  # i w y

nie jest w stanie oskarżenia, ale już szedł czas
w walce o demokrację, odpowiedzial-

się znajduje pod śledztwem. Art. 59 nQŚĆ z,a ś  za skutki głębokiego kryzysu
konstytucji nadal powiada, że dla po- państwowego spadnie na tych, którzy
stawienia ministra w stan^ oskarżenia ki y z y s  t e n  z  c a ł ą  świadomością wywo-
trzeba kw alifikow anej Mości podpisów łują“, a także- że „wysiłek całej par irreiH .nw ii. j . . , skierowany być musi na zorganizowa­
na wniosku i kwalifikowanej ilości gło- SKieruwa J y . ...................
sów przy uchwalaniu, lecz ustawa z 
21 kwietnia 1923 roku powiada, że praw ludowych 
Izba może odesłać wniosek o posta­
wienie w stan oskarżenia do komisji 
(nie powiedziano jakiei komisji),•■która

P t a w u i i a  u D z o n

p o r t  k ta jpedzk i  je s t  wolny od  lodów, n a  m o ­
rzu  jed n a k  o k rę ty  nie m o g ą  p łynąć.

M o w a .
.L i e t .  A iJa s“ w  a r ty k u le  „ P o l i ty k a  i 

tecrionja"  m iędzy  in. pisze:
. „  . G d y  na ł a n ia c h  n a szy ch  d z ie n n ik ó w

nie w kraju wielkiej akcji masowej w tak często s ą  r o z t r z ą s a n e  sp ra w y  n a tu ry
obronie demokracji i społecznych t e o lo g ie  nej, mimo,woli k ażd y  r o z są d n y

c z ło w ie k  z „ d a je  s o b ie  p y tan ie :  d lac ze g o  sie 
ti . ą c z 1,' p o l i t y k ę  z  t e o lo g i a ?  czy  s . e  m a 
n a  c G u  p o l i ty k ę  w y k o r z y s t a ,  d la  c e ló w  
teo log j i ,  t e o lo g ję  z a ś -  po lityk i?  Być ih ' i*.«, 
p ra sa  n a sz a  o b r a ł a  so b ie  tu ta j  f a Ł z y w ą

ss, i ggmm.
T u n e l  n a d  h u  PBaaic łi*?.to komisja m oże przesłuchiwać świad­

ków, badać dOKumenty i t. d ., czyli, 
że u staw a z 27 kwietnia przew iduje, 
że Sejm zwykłą Większością głosów  
m o że rozpocząć p osp o lite  śledztwo 
przeciw  m inistrow i.

To właśnie dziś się stało i należy 
żałować, że Sejm po takiej uchwale 
nie będzie rozwiązany. Stała s ę bo­
wiem rzecz szkodliwa i nonsensowna*
rzecz, która daje całkowite prawo do „ . , , . ,

’ 1 \  Z  powodu projektu tunelu pod La
żąd an :a rozw iązan ia  tego Sejmu, izb a  Maucnc - 'emieck/^ pismo humorystyczne

Ostre wystąpienie b. m n sira Zeeiensa.
RYGA. 26  II. PaT . Sejm ło te w s k i  d o k o n a ł  dziś ratyfikacji 

p r o to k o łu  Li w in o w a .
W czasie  ayskusji leader  socjal dem okratów  były minister  

C elens zarzucił  k ie ro w n ik o m  ło tew sk ie j  polityki zagranicznej, £e 
p o d p isa n ie  pi zez  Ł otw ę  p rotoku łu  razem  z Eolską 1 Rumunją  
stw arza  w rażen ie , że  R o lsk a  w yk orzysta ła  Ło..wę dia sw e j  iae i  
dyplom atycznej.

PiZywóuca k o m u n is tó w  Lajcen tw ierdził, że n ie ch ęć  Polski  
ić  podpinania p r o to k o łu  o s o b n o  bez  Rumunjł i państw b a łty c ­

kich d o w o d z i  jed yn ie  jej tendencyj w o jen n y ch . Łotw a, idąc za  
Polską, znalazła s ię  w  sytuacji w asa la  tej ostatniej.

2  ostrą repliką na przem ów ien ie  przyw ódcy  k o m u n is tó w  ł o ­
tew sk ich  w ystąp ił  p o s e ł  M iloerg z Ligi m łodych  gosp od arzy ,  
przypom inając, że Ł otw a  n ie  m a p o d s ta w  d o  ż /w ie n ia  o u a w  w  
s to su n k u  d o  Colski, g d y ż  PoL ka w  s w o im  cza-7c d o p o m o g ła  
Ł otw ie  d o  w y z w o le n ia  Letgalji o d  k o m u n is tó w . Po dysKusji Sejm  
jed n o g ło śn ie  r a ty f ik o w a ł p io to k u ł  L itw in ow a .

Faset Palek u Litwirowa
MOSKWA. 26.11. Pat. P oseł Patek przyjęty był dzisiaj o  godz. 2 m. 

30 przez zastępcę komisarza ludowego do spraw zagranicznych Z .  S. S. R. 
p. Litwinowa. Konferencja odnosiła Się ao sprawy podpisanego w dniu 9 
b. m. w  Moskwie p r o t o k ó ł u .  Jak się dowiaduje korespondent P.A.T„ Li­
twinow zakomunikował posł. Patkowi, iż Narkomindieł rozesłał wszysikim  
państwom tekst podpisanego protokółu, z zaznaczeniem, że zgodnie z 
§ 5 tego p r o t o K ó ł u  każde p a ń s t w o  m a  p r a w o  przystąpić a o ń  w  każdej 
chwili. Rząd sowiecki specjalnie kładzie nacisk na rr.ozliwie szybkie przy­
łączenie się do protokółu Turcji, której — według autorytatywnych infor- 
mac.yj — uczynił już konkretne propozycje.

Nin. FrcKope myjechai na seslę Ligi Narodów.
H E L S iN G F O R S .  26 ll. PA T. W dniu  dz is ie jszym  w y je c h a ł  z  H e ls in g fo rsu  na  

m a r c o w ą  s e s j ę  Ligi N a ro u ó w  a o  G e n ew y  m in is te r  P r o k o p e ,  M in is t iow  to w a r z y s z ą  
p.p. H o ls t i  o r a z  Vi n k e lm t n  z  m in is te r s tw a  sp ra w  zag ran iczn y ch .  M .n is te r  P r o k o p e  j e s t  
r e f e r e n te m  koir.isji  m an d a to w e j .

d ro g ę .  J a k  w ia ać ,  z rozum ia*  t o  ró w n ie ż  
l i tev ,sk i  a rcy b isk u p  m etrd j ro i i ta ,  s k o r o  u 
w a ż a ł  za  n ie z b ę d n e  w y dać  7 o, m .-'kólnik 
d o  c a ł e ° o  d u c h o w ie ń s tw a  Lńwy (V e n e '? b i l ,  
C iero ) ,  w k tó r y m  ż ąd a ,  by ksi  iż  \  pisząc  
d o  gaze t  jaw n ie  b ą d ź  p o d  pseud i  ipiem 
d o s ta rcz a l i  sw e  a r ty k u ł y  d la  p rew en c y jn e j  
c e n z u ry  o rd y n a r j  tu .  Jes* t o  z w łaszc za  Ko­
n iec zn e m  w ty c h  w y p a d k ac h ,  goy s ię  p isze  
w sp r a w a c h  te o lo g j i  i k o ś c io ła  .

iiia. woinjj latsj suiKSat aa Estonii.
RYGA, 2& II. PAT. Wczoraj wie­

czorem łotewski minister spraw woj­
skowych w towarzystwi; dowódcy 
acmji i szefa sztabu wyjeeru ł do Tal­
lina, gdz:e spędzi kilka dni. Minjflf|r

Uridka mowa mm. Strossmanna
BERLIN, 26 II. Pat. Dzisiejsze obrady zarządu centralnego niemiec­

kiej partji judowej otwarte zostały wielką mową polityczną min. Streseman 
na, która wywołała w całym świecie polhycznym Berlina bardzo duże 
wrażenie.

Kryzys parlamentaryzmu niemieckiego.
Min. Stresemann po krótkiem scharakteryzowaniu przebiegu rokowań 

w Prusach i w rządzie Rzeszy podniósł między innemi, że Niemcy znajdu­
ją się w okresie poważnego kryzysu parlamentaryzmu, wynikającego z 
wykosziawio. em oaDiciem. 2f fałSzyWyW^ipa^foww. 'Y,M!e{T}cjer* .A»?ł sń» 
mencic na odpowiedzialność wobec narodu. Zastrzegam się z carym 
naciskiem osobiście przeciwko używaniu formułu oświadczył min 3trtse- 
mann podniesionym głosem —odwoływania ministrów przez ich frakcje. 
Ministrowie sami muszą odpowiadać przed sobą, czy przyjmują urząd, czy 
też go składają. Parlament może im odmówić zawiania, frakcja może ich 
W\kluczyć ze swego łona. ale odwoływania ministrów^ oznaczają, 2 w rze­
czywistości przestaje istnieć indywidualność, f-.azdy minister t̂aw< dv  ̂ się 
wówczas tylko de.egatem jakiejś organizacji. Tak pogląd uyłby koncern 
liberalizmu. . .

Nie może być dymisji gabinetu.
W  d a l s z y m  c i ą g u  s w t g o  p r z t  m ó w i e n i a  m in .  S t r e s e m a n n  p r z t s a e d ł  d o  

O b e c m  i S y tu a c j i  v. p a  l a m e n c i e ,  o ś w i a d c z a j ą c  z e  d y m i s j a  g a b i n e t u  o b e c i e g o  
n i c  m o ż e  b . ć  W o g ó l e  b  a  a  w  l a o - m b ą .  M in .  S t r e s e m a n n  p o w o ł y w a ł  s t ę  n a  t r u d  
n ą  s a t u a c j ę ;  w j a n t c j  z n a j d u j ą  s i ę  d . i e g a c i  n i . m i e c c y  n a  k o m i s j i  r  c e i o z n a w c o w  
f i n a n s ó w y c n  w P a r y ż u ,  g d y  *ą ^ o z b a ^ l e n i  m o - a l .  t g o  p o p a i c j a  w  k r a j u .  W 
C h w -  g d y  n a j ą  p o w z i ę ć  d t c  . j ę  c o  o o  p r z y s z ł o ś c i  p o n o b ń ,  w i d z ą  r o z p y t u j ą ­
c y  s.ę w k r a j u  r u r r o r  t c u t o n j c u b  i n a m i ę . n o ś c i  p a r i y j n e ,  z m i e r z a j ą c e  d o  o b a l t -  
r . i a  r z ą d u .

Trudne połoren e finansowe.
P o  o m ó w i e n i u  k o n c e p c j i  E w e n t u a l n e g o  u z u p e ł n i e n i a  o b e c n e g o  g a b i n e t u  

m i n i s t . r  s c h a r a k t e r y z o w a ł  t r u d n e  p o ł o ż e n i e  g o s p  d a r c z e  i t i  .ł  i s o w e  N i e m i e c  
i w s k a z y w a ł  n a  n i e b e z p u c z t ń s t w o  c b . c n .  g o  l o z w o j u ,  k tó i  y  p r z y  u t r z y m a n i u  
d o t y c n c z a s o w e j  l in j i  m u s i a ł b y  p r o w a d z i ć  d o  z n i s z c z e n i a  r e z e r w  f i . . a . , s o w y c h .

lntErp£lacia rządu halendershiego
W sprawie sensacyjnych rewelacyj.

HAGA, 2t>-II. PAT. Rząd holenderski polecił posłom holenderskim w 
Par żu i Brukseli poinformować się u rządów francuskiego i belgijskiego, 
czy wiadomość o konwencji francusKo-belgijskiej oraz interpretacja jej przez 
prasę holenderską jest prawdziwa.

Wyjaśnienie itząau angielskiego.
BERLIN, 26 Ił.  PAT. J a k  d o n o s i  b iu ro  W olffa ,  r z ą d  ang ie lsk i  p r z ę s ł a ,  r z ą d o w i  

R zeszy  w drodife  u y p l c m a t j c z n e j  o św ia d c z e n ie  w sp ra w ie  r e w e la cy j  „ U t rc c h ts c ń e  
D a e b la a " .  Z a w ia d o m ie n ie  a n g ie lsk ie  s tw ie rd za ,  ż e  n ie  is tn ie je  żad n a  u m o w a  a n i e l s k o -  
Lelgijska z r o k u  .927 ,  n ie  is tn ie je  r ó w n ie ż  p o r o z u m ie n ie  z a w a r t e  j a k o b y  p o m :ęd zy  
s z ta b e m  g t u e r a ^ y m  an g ie lsk im  i be lgijskim. . . .

BER LIN . 26 U. PA T. Fi a k c j a  m e m ie c k o - n a r o d o w a  z g I :  c a  d z iś  m te r p e L c ję ,  w 
k tó r e i  uun iag a  s ię  o d  rz ą d u  R zeszy ,  aby z a ż ą d a r  o d  rz ąd ó w  A/ielkie; Bry"tanji F ran c ji  
i B t lg j i  w y ja śn ień  w sp raw ie  a u te n ty c z n o śc i  rew e la cy i  d z ie n n ik a  „ u t r e c h t s c h e  Dagblad  
i nie  z ad a w a la ł Się g o ło s ło w n y m i  z ap rzeczen iam i.

Trosk/ snint bez e- iećrl
PRAGA, 26-II. PAT. „Lidove Nowiny" podają, że na wypadek zwró­

cenia się do władz czechosłowackich o  zezwoieme na przyjazd Trockiego, 
decv zję w tej sprawie poweźmie sama Rada Ministrów tuk, jak się działo 
ł  pode nemi p, ośbami pochodzącemi od członków rodziny Habsbuigów.

Aediug dziennika „Narodni Listy", dom robotniczy w Brme miał się  
zwrócić telegraficznie do pose'stwa czechosłowackiego w Angorze z oświad­
czeniem, że w wyniku podjętym u władz czechosłow ackimi kroków, spra­
wa azylu dla Trockiego wydaje się możliwa do załatwienia, na co otrzy­
mano z Angory depeszę, głoszącą, że Trockiego w mieście tern. pomimo trzy­
dniowych poszukiwań, nie odnaleziono.

Straszna sftspłotjs nmlemiecSueh za k M a n h
asotaurysH:

popełniła p ra s te p sw o  moralne P m  M i  Ć H & w le  irmii lltęw sklei za-
kroczenia budżetowe były w Polsce ^^oie^zm y s j^ z k o p a „ i e m ,  będzie  n a m  o b u  mjerzają zaznajomić sie szczegółowo
dopuszczane przez każdy Rząd. Są ze stanem armji zaprzyjażnicnej Esto-

( da lszy  ciąg na  szpalc ie  6-ej)
m n ie  będzie  iepiej!" M im o . _
w c ip ó w  b u d o w a  tu n e lu  j e s t  p o s ta n o w io n a .  ” ]'•

B E R L I N  z ó  II.  P A T .  W i a k ł a d c c h  a z o t o w y c h  T r e s t b e r g  p o d  T r a u n s t i e n e m  
z d a r z y ł a  s i ę  w p o n i e d z i a ł e k  w p o ł ' j d r ,e  w i e l k a  e k s p l o z j a .  Wi< ż»  30  i r .  w y s o ­
k o ś c i ,  s t o j ą c a  w o o b l i ż u  m i e j s c a  w y o u c h u ,  z o s t a ł a  p r z e z  e k s p l o z j ę  o b a l o n a  . 
p o g r z e b a ł a  p o d  sc b *  k i l k u n a s t u  r o b o t n i k ó w .  D o i y c l . c  a s  w y d o b y t o  z  p o d  g r u ­
z ó w  2 z a b i t y c h ,  6  b . ' r d „ o  c iy ż k  r a n n y c h  o r a .  k i l a u n u s t u  r e b o t r i k o w  ize j  r « n -  
n y r h .  E k s r . i o z i a  w y w .  ł a n a  z o s t a ł a  p r z e z  nii d o s t e t e r z n e  z a b e z p i e c z e n i e ,  p r z e d ­
s i ę w z i ę t e  p r  y n a p r a w  ie  i r a s z y n .  S t r a t y  s ą  o l b r z y m i e  i d o t y c h c z a s  n i e m o ż l i w e  
i .o  o c e n i e n i a ;  C a ł e  m i a s t o  ' r a u n s t e i n  z o s - , ł o  w s k u t e k  a a t a s t r o f y  o s n u t a  c h m u ­
r a m i  c z a r n e g o  d y m u /

jgg*M3 kwiliite handel nieiiluiltanii
W A S Z Y N G T O N , 26-11. P A T .  Sen a t  ra ty f ikował ko  w .n c j ę  g e n e w s k ą  o zniesieniu 

h and lu  n iewolnikami.  W  j irzem ówieniu  sw e  Kellog podkreśl i!  że na n iek tórych  o b sza rach  
Afryki kw itn ie  jeszcze  handel  niewolnikami.

one koniecznością przy naszym sy ­
stemie, który po azis dzień dźwiga 
jeszcze na sobie zaległoścf z natural­
nego chaosu fmansowo-skcrbcwego z 
lat, w których Polska powstawała i z 
lat inflacji. PolsKa nie ma jeszcze twa.1 
dego prawa budżetowego i p-zekro 
czenia budżetowe są rzeczą naturalną, 
oojawem zupełnie zrozumiałym. Sejm 
to uznawał dotychczas i pomimo, że 
wszyscy aotychczasowi ministrowie te 
przekroczenia popełniŁli, to jednak 
żadnego z nich, nawet najgorszego, 
Sejm do tej odpowiedzialności przed 
Trybunał Stanu me pociągnął. Sejm 
pociągnął do tej odpowiedzialności do­
piero p-erwszego ministra, jedynego, 
mającego w itk ą  zasługę, że się uporał 
z ciężką spuścizną Grabszczyzny. To 
stanowczo nazwać trzeba postępowa 
iiiem niemoralnem. Po drugie ten 
sam Sejm nie tak dawno uchwalił 
budżet. Dał do wykonania Dudżet te­
mu samemu Ministrowi Czechowiczo 
wi, którego jednocześnie oddaje pod 
sąd. Wygląda to tak, jak gdyby kioś 
oddał cały swój majątek pod opiekę 
kogoś, a jeanoczesnte tego samego 
kogoś oduał pod sąd za sprzenie- 
wierzenie, czy szachrajstwo. O jednost­
ce, któraby tak postąpiła, każdyby 
powiedział, że postępuje niekonsek­
wentnie i z wyraźnemi ODjawami
obłędu, ale Se;m nie liczy się z 
tern.

W iększość Sejmu uprawia w naj 
wyższym stopniu fałszywą, meuczci- 
wą grę. Chodzi o  to, że Bb p o ­
stawiło projekt konstytucji. Opinja 
powszechna jest za zmianą konstytu­
cji. Stronnictwa sejmowe wiedzą o  
tern,, stronnictwa seimowe me chcą 
przyjąć boju o  konstytucję przed 
opinją narodu, opinją poLką, stron 
pirA“gi aóf.' HnftS..»,ipdza.„. „ża.ie jwaJJre 
towych, z faktu, że Rząd ten, jak f 
każdy dotychczasowy Rząd, uczynił 
przekroczenia budżetowe, wyliczając 
się oczywiście z nich i przed Najwyż­
szą Izbą .Kontroli i przed Lbą 
w sprawozdaniach rachunkowych, z 
faktu* tego, spekulując na niewyrobie- 
nic mas, na tniezorjentowanie się opi- 
nji,—czynią sobie atut w grze partyj­
nej. Dlatego też można stronnictwom 
więK Szości sejmowej rzucić dziś 
okarżenie, że nie chcą świadorme 
dopuścić do naprawy ustroju Polski. 
Oskarżenie takie będzie zapewne rzu­
cone, lecz o  to chodzi, aby wyciągnąć 
wszystkie z tego oskarżenia konsek­
wencje. Cat.

P O S I E D L E R I E  s e j k n .
W A R SZ A W A , 26-11. P A T .  Pus .  W o źn i-  

cki (W y zw o le n ie )  uzasadnia  w n iosek  o po­
c iągnięc ie  min. sk a rb u  C zechow icza  du od­
powiedzia lnośc i  przed  T ry b u n a łe m  Sian_ 
M ó w ca  przypom niał ,  że w roku  1 9 2 7 --2 8  
Se jm  u chw au i  przeszło  85 m il jonów . lu tych 
więce j  niż się t eg o  d o m ag a ło  przedłożenie  
r z ąao w e .  A r ty t  ul 6 ó w czesne j  ust&wj, sk a r ­
b ow ej  w y ra źn ie  postanaw ia ł,  że k redy ty  do ­
d a tk o w e  m u szą  liyć za tw ie rd z o n e  w  „ ro d zę  
u s ta w o d a w cz e j  i czynił m in is t ró w  osobiście  
odpow iedzia lnym i na w y k o n an ie  te g o  p rzep i­
su. W  jesieni roku  ubieg  ego, p o d c za s  oDraJ 
komisj.  b u d że to w e j,  s ta to  się w iad o m em , że 
b u d ż e t  j e s t  p rzek ro czn o y  o w y s o k ą  Kwotę. 
N a posiedzeniu Komisji z dnia  21 iis .opada 
«b r. p re m je r  Barte l  przyzna),  że  b udże t  
p rz ek ro czo n o  i dodał,  że u s t a w a  o ki*edyVach 
d o d a tk o w y c h  zostan ie  w niesiona.  Obie t  u ca  
jed n a k  nie zos ta ła  d o ty ch c za s  d o t rzy m an a  
P o s taw ien ie  w n io sk u  dziś  na  porządku  dzien­
ny m  je s t  więc  spełnieniem o b ow iązku ,  .ak i  
c iąży  na  Izbie. M arszalek  n as tępn ie  wyjaśnił,  
iż w myśl art.  5  u s ta w y  o  T ry b u n a le  S tan u  
s ą  dw a  w yjśc ia-  w niosek  o  przyjście do po­
rz ąd k u  dz iennego ,  a lbo  w n iosek  o odesłanie  
sp ra w y  do  komisji .

P os .  K rzy żan o w sk i  (B  B .;  o św iad cza ,  i i  
nie m a  żad n y c h  o b a w ,  że  całkow ita  b e zp o d ­
s t a w n o ść  z a rz u tó w  oodnies ionych ,  będzie  
w y k a z a n a .  S ta w ia  w n iosek  o przejśc /e  nad 
t ą  s p r a w ą  do  p o rz ąu k u  dz iennego ,  sa m o  b o ­
w iem  odesłanie  do  komisji  w y rząd z i ło b y  pań ­
s tw u  zn aczn e  szkody ,  g d y ż  n iew ątp liw ie  nie 
o ddzia ła  k o rzys tn ie  na  kredy! p a ń s tw a .  Mini­
s te r  sk a rb u  p ro w a d z i  w  tej chwili  lokaty na ­
szy ch  p a p ie ró w  z ag ra n ic ą  i i 'eprezenł uie 
p rzed łożen ia  p o d a tk o w e  w o b ec  Sejim  Jeżeli­
by  w n iosek  przeszedł,  to s ta n o w isk o  je g o  zo­
stanie  osłab one. Należy  rozróżn ić  p rzek ro ­
czenia  i k re d y ty  d o d a tk o w e .  N as tęp n ie  m ó w ­
ca  w y szczeg ó ln ia  w y d a tk i  n a  k tó re  poszły 
p rzek roczen ia  i w yw o d z i ,  ;ż są  to  w yd a tk ,  
d o k o n y w a n e  n a  p o d s ta w ie  u s ta w y  i budżetu .

N astępn ie  z a b ra 1 g łos p rezes  R ady  Mini­
s t ró w  prof. Barrel, R tąd, k tó re g o  jes tem  
członkiem od 15 m a ja  1926 roku, wziął na 
siebie  b rzem ię  n a p ra w y  sy tuac j i  ska rbow e j  
i f inansow ej p a ń s tw a .  S tw ie rd zam  wobec  
całego k ra ju ,  że rachunk i  p a ń s tw o w e  za uh- 
rok  b u d ż e to w y  nie są  o k ry w a n e  ż a d n ą  t a je ­
mnicą.  Rząd  złożył je  N. \. K. celem zdania  
s p r a w y  z p ieniężnej g o sp o d a rk i  rządu

Izba p rzystąp iL  do  g łosow an ia ,  219 gło­
sami,  przeciw 132 na 6 k a r te k  czy s ty ch  przy 
ję to  by  w niosek  o p o s taw ien ie  m inistra  ska,  
b u  przed  t ry b u n a łem  s tanu  odesłać  do  kom i­
sji.

v
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E C H A  K R A J O W E
Kto wejdzie do nowogródzkiej Rady Miejskiej

NOWOGRODEK. 26.11 (teł. wł. ,,S1cwa“). W wyniku wyborOw do 
Rady Miejskie} z poszczególnych list mandaty uzyskali: z Ogólno-Zyd^w-
skiej Socjalistyczne] przy Związkach Zawodowych (Bund) Piriczuk i-ejba, 
z Bezpartyjno-Gospodarcze; (żydowska) —Silomor' i Zelwiański, z Bezpar­
tyjnej Mieszczańskiej (p o lsk a )-S o la rczyk, P.lichowski, Orłowski i Owsiany, 
z Ogólno-Mahometańikiej—Safarewicz, z Bloku PolsKO-Białoru k ie g o -in ż .  
Żmigrodzki, mec. Aleksiuk, inż. Małvnicz, insp. Sciasny, p. M halski, orof. 
Czetvrko, inż. Womik, z Ogólnego Związku Rzemieślników Zvdów—Lub­
czyński, Lewin, Liohin i Winnik, t  Żydowskiego Bloku Po-lepow ego— 
adw. Gumener, z Właścicieli Nieruchomości Ż yd ow sk ich -J jd e l Rluch, ze 
Zjednoczonego Bloku Żydowskiego Z eidow cz i Zyskind.

Proces szpiegowski w Howngródku.
N O W O G R Ó D E K , d n ia  26 lu te g o  (teł.  w ł .  „ S ł j* a " ) ,  W d n iu  j j ^ r ie j s iy m  

t u t  Sąd O k ręgow y b ęd z ie  rozpairyw l jp raw ę szajk i s z p ie g o w s k ie j  ło ż o n e j  i  
14 o sób . która d z ia ł a ła  na tere . iacn  w o je w ó d z tw  w sch o d n ic h .  D o  3tajn i n a leże l i  
p> , e » a i  ie ro sja n ie  i U k r a i ń c y  w  tern d uch z w j ż s z e m  w v k sz ta łc e n ie m  Weł­
nili o n i  funkcje t tw ,  r ez y d e n tó w ,  kontaktując s ię  b e z p o ś r e d n io  z Miń.*ki m. 
M ateriały  sz p ie g o w s k ie  i d ok u m en ty ,  k ióre  d ostarcza ł!  nn p o śr ed n icy  rezydenci  
p o  o trzym an iu  i :h w  tym że  sa m y m  dn iu  w y sy ła l i  d o  Vtińst£* za pośi ed n ic tw em  
i p e c j l n j c h  łącz  ików , g d z ie  d ok u m en ty  te  sorawd a n o  i fo to g r a fu w a . io  a  w 

d i5i i następnym  już były z p ow rotem  ram, skąd je w z ię  o. S ystem  ten s t o s o ­
wa o  szc<.£gr I ie  o o  d o k u m en tów  w ojskow ycn  ł 4 * n ,  pi dosta  cą d o k u m e n ­
tów  b y ł  kantat J a g ie ł ło w ie * .  p isarz ze  S ztabu  9  Brygady ńawalerji- J a g ie ł ło w ie *  
p r z y c h w y c o n y  na g  ącym u czyn k u  kr dzieZy aktów m obilw acyjn^ch p r z y z n a ł  
s ię  do winy . w y d a ł  ca/ą Szajnę J a g ie ł ło w ie *  w y r o z u m  S ąd u  w o jsk o w e g o  w  
3 z t ś c iu  z o s t a ł  tk a  a n ,  i a  karę śm ie  ci i rozst> ze lany .  W spólnicy  je g o  z a s ią ­

dą n a  ł a w i e  o sk a rżon y ch  i ju tro  zapadnie  wyrok.

Rezultaty wyauraai w Baranautescli
BsRANOWICZE, 26 11. (tel. wł. „Słowa") Nieoficjalne ODlicrenia t  d o ­

konanych wyborow do Baranowickiej Rady Miejskiej dają następujący po­
dział mandatów: z listy Nr. 1 BB.— Antonie w:cz i Pieniążek, z listy Nr. 2 
1. zw. Nowo Baranowicka . (polska) — Jaczukowicz, z listy ,Nr. 3 Związku 
Kupców Ż ydow skicn- Izykson Gwsiej, z listy Nr. 4 Ogólno Żydowski Zwią­
zek Robotniczy (Bund) —Worobijowski Lew, z listy Nr. 5 PPS. — Machaj 
Józef, Miezian Jan, z listy Nr. 6 Żydów Ortouoksów Rubinów Jaków, 
z listy Nr. 8 P aiej-Sjon -  Mukasiej Mowsza, z listy Nr 10 Związku Drob­
nych Kupców Żyoów — Gałaj Boruch, Litwak Mowsza, B e rz>ński Marek, 
z listy Nr. 13 Rzemieślników Żydów — Weltman Ch&im i Tuiikiel Faiwel, 
z listy Nr. 14 G'upa Żydów Religijnych Chasydów — Cukierman Chaim, 
z listy Nr. '5  Lista Sioni styczna— Winnikó w Aron, z listy Nr. ió Stowarzy 
szema Rzemieślników Rękodzieło (żydowska) —Biegman Aron, z hsty Ni 18 
Lista Rzemieślników Żydów —Minkowicz Szioma, z listy Nr. z0 Zjednoczo­
nej Ludności Prawosławnej Nazarewski Aleksy, Stolarczyk Dymitr, z listy 
Nr. 21 Gospodarczo Bezpartyjny Blok Dębński Pióro Eug^njusz, dr tych- 
czasowy burmistrz, Kleczkowski Stefan, Danowski Czesław, Terajewicz Wa­
cław. Nowy skład Rady Miejskiej pod względem intelektualnym przedstawia 
się o wiele lepiej od poprzedniego. Na 24 radnych ao nowej Rady Miej 
skiej w eszło tylko 11 z poprzedniej.

Dśtilaanzeiue ministra Mirraessu
WARSZAWA, 26-11. PAT. We wtorek o godz. 11 rano pan minister 

spraw zagranicznych Rumunji Mironescu przyjął przedstawiciel, prasy.
Minister Mironescu podkreślił, że sojusz polsko-rumuński, jesr dowo­

dem głębokiej przyjaźni łączącej oba narody i niezbędnym warunkiem dla 
zagwarantowania ich przyszłości, a mocze nawet ich bytu. W rozmowach z 
polskimi mężami stanu, a przedewszystkiem z ministrem Zaleskim, minister 
Mironescu miał sposobność stwierdzić całkowitą zgodność poglądów na sze­
reg zagadnień międzynarodowych.

Pozatem minister Mironescu oznajmił, że marszałek Piłsudski w roz­
mowie z ministrem zawiadomił go o swym zamiarze spędzenia również w 
tym roku jego wakacyj jesiennych w Rumunji, minister Zaleski zaś zapowie­
dział swoją wizytę w Bukareszcie na maj roku bieżącego.

Odpowiadając następnie na stawiane mu pytania minister Mironescu 
oświadczył, że sprawa optantów polskich w Rumunji nie mogła być uregulu 
wana przed inneini podobnemi kwestjam', aby nie stwarzać precedensu, któ­
ry w następstwach swoich mógł się okazać niebezpiecznym dla Rumunji. 
Ponieważ jednak sprawa optantów węgierskich zbliża się do uregulowania 
przeto sprawa optantów polskich będzie mogła również niebawem załatwio­
na. Co do spotkania się delegacji polskiej z delegacją rumuńską celem zba­
dania tej sprawy p. minister zaznaczył, ze jedna z głównych przeszkód na 
drodze do uregulowania stosunków rumur sko-węgierskich jest wysuwana 
przez nieoficjalne czynniki węgierskie sprawa izekomej „konieczności" re­
wizji istniejących traktatów, „konieczności" tej Rumunja bezwarunkowo 
uznać nie może.

W rozmowie z dziennikarzami zagranicznymi p. minister Mironescu 
mówił o znaczeniu sojuszu polsko-iumuńskiego oraz o konieczności uszano­
wania istniejących traktatów. Pan minister wspomniał również o wielkiem 
znaczeniu prasy, jako kierowniczki prądów opinji publicznej.
■V rnnmm L   — i- - " t\i II Jlllff*

Projekt ustawy o budowie tanich mieszkań.

| e r z y

3 K&mlfefy sz^olnz.
P an  J. M. z K ozłowska ,  p. P o s ta w s k ie g o  

p isze; „ Z a p y tu je m y  za p o ś re d n ic tw e m  „Sło 
w a “ z czy jeg o  ro z p o rząd zen ia  zos ta ły  znie­
sione w  naszej  gm inie  k om ite ty  szko lne?  N/e 
m oja  to  oczyw iśc ie  rzecz  o d p o w ia d a ć  a u to ­
row i na w y raźn ie  sk ie ro w an e  py tan ie .  P rz y ­
p uszczam ,  że uczyni to  k tos z -u te jszego  
K ura torjum . Ze sw ej  zas  s t ro n y  zab /eram  tu 
jed y n ie  g łos  d y sk u sy jn y ,  w tej d ość  ważnej  
spraw ie .

B ezw ątp ien ia  k om ite ty  szkolne  tzo w ie -  
m y  je  także  kom ite tam i rodzicielskiemi, w re ­
szcie D ozorem  szko lnym  i t .d .)  są o rg a n e m  w 
życiu m ie jscow ej szkoły  p ie rw szo rz ę d n eg o  
z naczem a.  U ta tw ia  on b o w iem  w  p racy  iiau-
cielowi to  znaczy  d b a  o s t ro n ę  techn iczna  ’ . i  J s l j j i  w zei-
k iego  rodzaju  plotki,  les t  d o ra d c ą  p o d c za s  
w y m ie rz an ia  k a r  za  n ieposyłanie  dzieci do  
szkoły i t.d.  i r d . p słowem , coś w  rodzaju  
p o w ie d zm y  —  jak ie jś  ligi, c zy  innego  „ m o ­
c a rs tw a " .

N iestety ,  p ra k ty k a  życ iow a  w y k aza ła  (non  
doctr ina ,  s e c  vita disc ii)  że istnienie p o d o b ­
nej „ in s ty tu c ji"  u nas,  je s t  w p ro s t  szkodliw e

F a m ię ta m y  b o w e m  w s z y s c y  istnienie 
tych  kom ite tó i  (de  j u r ę /  w  la tach  1919 —  
1924 ( a  gdz ien iegdz ie  1925) z*e w z g lęd u  na 
ich „dz ia ła lność" ,  k o ń c zą cą  s ię  n iemal w s z ę ­
dzie nadużyc iem  sw ej „w ład z y " .  Członko­
wie tych  k o m ite tó w  byli z az w y c za j  niepiś­
mienni, (n iek tó rzy  z nich posiadali  g o to w e  
pieczęcie s imieniem i n azw isk /cm )  w iz y to ­
wali (d o s ło w n ie )  szkoły,  czyniąc  w y m ó w k i  
nauczyc ie ls tw u  w o b e c  dzieci;  w  sp ra w ie  po­
d a w a n ia  w y k a z ó w  m iesięcznych  przez  k iero- 
u  n ików “ d g ry w a l i  w yłączn ie  rolę o b ro ń c ó w  
d o b ro c zy ń c ó w ,  k ieru jąc  s ię  w zg lędam i kum o 
s tw a ,  s z w a g ie r s tw a  i t.p. p o k re w ień s tw a .  A 
byli i tacy ,  k tó rzy  w ła sn y ch  dzieci nie p o sy ­
łali, b ą d ź  je  ukrywali .  N a  p ro śb y  k ierow ni­
ków szkół p rzy b y w ali  n ie c h ę tn e .  Niekiedy 
zjawiali  się  w  s  tanie n ie t rzeźw y m  i t .d  i 
t.d., s łowem , byli ty lko  z a w a d ą  dla szkoły.  
Pocóż więc to le ro w a ć  było jawiTe zło, s tw ie r  
dzone  tys iącam i ra z y ?  .. P o c ó ż ?  Czy c iągłą  
z m ian ą  łudzi,  p rzech o d ząc  w  tern sp o só b  od

p ró b y  do  próby ,  d o z n a ją c  za każdyrr. razem  
n iep o w e to w a n e j  s t ra ty  —  p rzec iąg ać  było 
a n o rm a ln y  s tan  ren do chwili o b e cn e j?  U cho­
w aj  Boże! D o b rze  się  w ięc  srało, że  kom i­
te ty  t'e zos ta ły  z likw idow ane .  Skreśliło  ich 
s a m o  życie...

T a m  zaś, gdz ie  m o żn a  d o b ra ć  ludzi do 
p o m o cy  nauczycie low i,  (co  je s t  nie do  po­
m yśleń .a,  bo  jeśli to  b ę d ą  ludzie np z miej­
scow ej  inteligencji  —  s p r a w a  p rz eg ra n a  
„h e to  p a n y “ ) nic nie stoi na  przeszkodzie ,  
by  p o w o łać  ich w ch a ra k te rze  d o ra d c ó w  o 
co w łaśn ie  chodzi au to row i,  p. J. M.

Niechaj tam  będą, c zy  to j t d n a k  p o ­
w s t rz y m a  ludność  od  sz em -an ia  na  n a u c z y ­
c ie ls two za  w y z n ac z an ie  kar. ( w  co  w ie rzy  
p  M .) ośm ielam  ;ię rzec  z g ó rv :  niej  i ie®?

j r s i  n ig a y  z ad o w o lo n y  z instytucji,  
gdz ie  rzeb a  coś  płacić. N a w e t  z tej, gd z ie  
d a ' j  d a r m o '  P rz> p o m n ijm y  sobie  istnienie 
a m e ry k ań sk ic h  kuchen .  W ieczne  kłótnie i 
z w a d y  o porc je ,  o  icti wielkość, podzia ł i 
t.d. I k tóż  na  tern c ierp ia ł?  O czyw iście ,  B o ­
gu du ch a  w inne  nauczycie ls tw o,  k tóre  o to 
się r ro s /czy ło ,  k tó re  kołata ło ,  k tó re  zdro­
wie  r a c i ło . .

Pan  M. pisze m iędzy  innemi t ak :  n a u c z y ­
ciel wedl ug  sw eg o  up o d o b an ia ,  a  częs to  
h u m o ru  laznacza  ka ry  za  n ieuczęszczan ie  do 
szkół. Nigdy żaden  nauczycie l nie będzie  w  
stan ie  sp raw ied l iw ie  w y r o k o w a ć  i t.d.  Myli 
się pan, panie  M., p o d o b n e  zdan/c  wed. g  
p a n a  m o żn a b y  z a s to s o w a ć  np. do sad ó w ,  
s ta rostw  i t.d.  A na coż to  są  p rz ep isy ?  Czyż 
sędz ia  lub s ta ro c ia  karze  w ed łu g  „ h u m o r u " ?  
Panie,  temi k a ikgor jam i  m yśleć  nie t rzeba.  
Czyż  p an  tnyśb, ze g d y b y  nauczycie l  nap i­
sał np. ty s iąc  zł., więc k w o ta  ta" musi być  
u iszczo n a?  W ia d o m o  bowiem, że m o żn a  w y  
z n aczać  du 100 zł. N a to m ia s t  nie było je szcz°  
w y p a d k u  by k toś zapłacił np. 50 zł. j jed n o -  
r a zo w o ,  ch y b a  że  za  kilka lat, przy  sta łem 
" i tp o sy łan iu  dz iecka  do szko ły ) .  Z azw y cza j  
pł a cą  g o sp o d a rz e  pięć zł. A jeśli n a u c z y ­
ciel nap isze  15 zł., w ładza  zw ierzchn ia  nie 
zatw  erdzi jeśli chodzi o k a ry  po raz  p ie rw ­
szy. S łowem , z am ias t  n a rze k ać  na  „ w y so k ie "  
kary ,  j a b v m  powiedział,  że w łaśn ie  kary  te  
są z b v t  niskie.  Każdy  bow iem  zgodzi  się

U c h w a ło n y  na o s t a tn i e m  p o s ie d z e n iu  
R ady M in is t ró w  p r o j e k t  u s '« w y  o  p o ż e r a ­
niu b d o w y  tan ic h  m ie sz k a ń  p rz ew id u je  
s tw o r z e n i e  na  t e n  c e l  f u n d u sz u ,  k l d r e g o  
p o d s t a w ą  m a ją  być w p ływ y  — z p o d w y ż k i  
k o m o rn e g o -

P o d w y ż k a  t a  ma oyC s to p n io w a ,  k o ­
m o r n e  b izie  w z r a s ta ło  s to p n io w o ,  p rz y -  
czem  p o d w y ż k a  o b c ią ży  z n aczn ie j  w ię k sz e  
lo k a le  niż mn e jsze .

75 p ro c  tej  p o d w y żk i  w ła śc ic ie le  d o ­
m ó w  m /u ą  p rzek azy w ać  n a  rz ec z  p rz e w i ­
d z ia n e g o  w p ro je k c ie  .P a ń s tw o w e g o  F u n ­
d u sz u  B u d o w la n eg o " ,  k tó r e < o  z a d a n ie m  m a 
b j ć  p o p ie ra n ie  b u d o w y  tan ic h  m ie s z k a ń  
p rzez  udz ie lan ie  d łu g o te rm in o w y c h  k r e d y ­
tó w  b u d o w la n y c h ,  o r a z  o rg a n iz o w a n ie  r u ­
c h u  bu lo w la  eg o ,  P o n s d t o  15 p ro c  p o d ­
w yżki w ła śc ic ie le  d o m ó w  bęc o b o w i ą z a ­
ni p rz e z n ac zy ć  na  r e m o n t  d o m ó w .

O t o  s z c ze g ó ły  p ro je k tu :
P r o j e k t  p rz e w id u je  p o d w y ż k ę  o d  1 

kwie*n .-  1929 r. u s t a w o w e g o  k o m o r n e g o  
za lo k a l e  po  leg a jąc e  u s ta w ie  o  o c h r o n ie  
lo k a to r ó w :  d la  m ie sz k ań  2 -p o k o jo w y c h  o  
2 p roc .  c o  k - a r t a ł ,  d l i  m ie sz k a ń  3 p o k o ­
jow ych  cr 3 proc. c o  k w a r ta ł ,  d la 4 p o k o ­
jo w y ch  o  4 o-oc . ,  d la  5 p o k o jo w y c h  o  6 
uroc., d la  6 i 7 - p o k o j~ * y i . h  o  8 p r o c e n t  
k w a  ta ln ie  i w re sz c ie  d la  lo k a l i  z ło ż o n y c h  
z p o w y ż e j  7 p o k o j ó w  o r a z  d u  sk le p ó w  i 
innych p o m ie sz c z e ń  h a n d lo w sc h  lub  p rz e ­
m y s ło w y c h  o  10 p r  c. c o  k w ar ta ł .

D la  m ie sz k ań  t p o k o jo w y c h ,  z ł o c o ­
nych czy t o  z p o k o ju  i k u c h n , c / y  te- z 
sa m eg t  ły lk o  p o k o ju  lub s i m r j  k u c h n : 
p o d w y ż k a  m a s ię  ro z p o c z ą ć  d o p ie r o  po  
d o j ś c iu  k o m o r n e g o  ty ch  m ie s z k a ń  d o  1 0 .  
p -o c .  p o d s t a w o w e g o  k o m  i rn e g u  i w ynos ić  
t ę d z ie  dla n ich  p ó ł to r a  p r o c e n t  c o  k w a r t a ł .

W r a ż e n i a  l i t e r a c k i e .

Teresa Saoieżyna: „W ilczyca czyli Zi­
ma Boru". Warszawa- F. HoesicK 1&29.

Któregoś dnia przyniósł leśnik do 
dworu —  do wielkiego dworu, ciężkie- 
mi, odwiecznemi murami bielejącego na 
wzgórzu wśród, jak on sądziwych, 
drzew parku —  przyniósł „dla pani" 
wilcze szczenię, jedno z pięciorga, któ­
re, wystraszywszy wilczycę, wyjął z ja­
my wfaz z całem wilczem gniazdem.

Została po owem wilczem gnieździe 
pusta dziura, ziejąca — jeśli tak wy­
razić się wolno! —  rozpaczą matki wil­
czycy, co gdy leśnik sobie poszedł, ca- 
łetni godzinami szukała swych wykra­
dzionych dzieci, kopała przez Bóg wic 
iie czasu w norze, a potem „tarzała się 
w mokrym piasku brzuchem o nabra­
nych mlekiem wymionach, aż poszła 
wreszcie samotna w bór, wlokąc po 
haszczach sieroce swe wycie i zapadłe 
boki". •K.

Ale to detal... Ktoby tam zważał rfa 
desperacje ... wilcze!

O wiele jest rzeczą ciekawszą a prze 
dewszystkiem do zanotowania, że szcze 
nię wilcze, które spodobało się pani z 
wielkiego dworu hodować, było też 
wilczycą. Nazwano ją Diana; oswoiła 
się dziwnie prędko; niczego jej nie bra­
kło. nietylko j'adła i napoju lecz nawet 
głaskan i pieszczot. Z rozrywkami było 
tylko krucho. Początkowo chodziła z 
panią, która ją niezmiernie lubiła, „na 
spacer", tak jednak niemiłosiernie do­
kazywała, gdy podrosła, że wzięto ją 
na łańcuch uczepiony na dHigim dru­
cie przeciągniętym od drzewa do drze-

K o m o r n e  p o d leg a ć  b ę d z ie  tv m  n o d -  
w v ż k o m  aż  d o  d o jśc ia :  d la  m ie sz k ań  1 -p o -  
k o jo w y c h  d o  8 0  p ro c .  p o d s t a w o w e g o  k o ­
m o r n e g o ,  d la  2 p o k o j o - w c h  d o  140 p r o c . ,  
d la  3 -p o k o jo w y c h  d o  160 o roc . ,  dla  4 -p o -  
k o jo w v c h  d o  180 p-oc .  i d la  l ic zących  p o -  
nrc1 4 p o k o j e  o r a z  d la  s k l e p ó w  i innvch  
p o m ie sz c z e ń  h a n d lo w y ch  i p r / e m v s / o w y c n  
d o  200 p ro - ,  p o d s t a w o w e g o  k o m o r n e g o .

P o d w y ż k a  k o m o r n e g o  p o n a d  p o d s t a w o ­
w e  k o m o r n e ,  w in ik a j^ c e  z u m ó w  d o b r o ­
w o ln y c h ,  p rzew id z ian y ch  w a r t .  5 u s ta w y  o  
o c h r o n ie  l o k a to r ó w ,  po  nega  o p o d a t k o  ra- 
niu |e d y n ie  w te j  c z ę ś  i, k t ó r a  o d p o w ia d a  
w y s o k o śc i  p o d w y żk i ,  p rzew idz iane j  w om a* 
w a n y m  p ro jek c ie .

P o d w y ż k a  k o m o r n e g o ,  p rzewidzi;  na  
p rz ez  te n  p ro je k t ,  n ie  p ę d z ie  p o d s t a w ą  d L  
w ym iaru  ż id n y c t i  innych  p o d a tk ó w ,  ani 
p a ń s tw o  vych ani s a m o r z ą d o w y c h .

. P a ń s t w o w y  F u n d u s z  R o z b u ć o w v “ 
udz ie lać  p ę d z ie  pożyczek  o p r o c e n to w a n y c h ,  
ł ą c z n ie  z  a m o r ty z a c ją ,  n a  4 p roc .  w s t o ­
s u n k u  ro c zn y m

Z c h w i lą  ice iśc ia  w  życie  n o w e j  u s t a ­
wy, o  ro z b u d o w ie  m a s t  u legn ie  o d p o ­
w iedn im  z m ia n o m  i u z u p e łn i e n io m  w c e lu  
o s t o s  o w a n ia  jej d o  z a s a d  n o w e j  u s ta w y

* * *
P r o j e k t  p rzew id  jj e  ró w n ie ż  z m ia n ę  p o ­

d a t k ó w  o d  p lac ó w  n ie z a b u d o w a n y c h  w 
m ia s ta c h  W ały  wy z  o b y d w ó c h  tych  ź r ó ­
d e ł  zas  I ć m a ją  „ P a ń s tw o w y  F u n d u s z  .B u ­
dow lany* .

W m yśl  t e g o  p r o j ° k tu ,  w m i a n a c h  l i ­
c z ą c y c h  poniże j  20 000 m ie sz k a ń c ó w ,  p o ­
d a te k  od p la c ó w  n ie z a b u d o w an y c h  r ta wy­
nos ić  1 r*roc. w a r to s  :i p lacu ,  w m ia s ta c n  
l iczących  o d  20 d o  50 t y s  m ie s z k a ń c ó w  I i 
p ó ł  j ro c . ,  p o n a  5 i ty u m ieszk .  — 2 p r o c . ,  
i w W arszaw ie  2 i p ó ł  p roc .

  M i i  i w a  f i k a !

W ostatnich tygodniach podczas cię 
żkiej i przewlekłej choroby króła Je­
rzego, naród angielski jawnie zamani­
festował swe przywiązanie jakie żywi 
do monarchy i całej rodziny królew­
skiej

Dzienniki angielskie, począwszy od 
socjalistycznego ,Daily Heiald" aż do 
konserwatywnych „Timesów", naczel­
ne miejsce na swoich łamach poświę­
cają wiadomościom o stanie zdrowia 
króla Obecnie, kiedy już niebezpieczeń 
stwo minęło, nadchodzą listy z całego 
imperjum z życzeniami rychłego po­
wrotu ck> zdrowia. Jeszcze bardziej ude 
rza fakt, że zarząd partji pracy polecił 
przesłać rodzinie królewskiej życzenia 
prędkiego wyzdrowienia króla, a p. Ra 
msay Macdonald, le'ader Laoour Par­
ty, w mowie swojej wygłoszonej w par 
lamencie wyraził się, że niema rodz;- 
ny w cafej Anglji, któraby nie modliła 
się o zdrowie króla.

Warto się zastanowić, czego wpły­
wem jest ta nadzwyczajna harmonjr 
między królem a narodem. Charaktery- 
stycznem jest, że ten stosunek wystę­
puje w tem nasileniu dopiero w/ najnow 
szych czasach. Kiedy w wielu krajach 
europejskich wojna zburzyła monar- 
chję, w Anglji ją wzmocniła. Pierwszy 
monarcha z dynastji hannowerskicj, kró 
Iowa Wiktorja, obecnie tak uwielbiana 
przez Anglików, źa życia swego wcale 
nie była popularną, raczej wzbudzała 
pewną bojaźń połączoną z podziwem 
Król Edward VII był łubiany, lecz ra­
czej jak przełożony przez swoich praco 
wników, a nie jak monarcha.

Do Jerzego V początkowo żadnych 
uczuć nie żywiono, a nawet na począt­
ku wojny odnoszono się do Całej ro­
dziny królewskiej z nieufnością ze 
wzgiędu na pochodzenie niemieckie. 
Dopiero kiedy król czynnie zamanife­
stował swoje przj^wiazanie do kraju, 
zmniejszając od minimum swoje wy­
datki, kiedy członkowie rodziny króle­
wskiej walczyli na froncie nie jako do­
wódcy armji, lecz nieraz w pierwszych 
szeregach, gdy królowa z księżniczką 
Marją objęła kierownictwo nad akcją 
sanitarną i pałace królewskie oddała 
dla rannych, wówczas naród angielski 
przekonał się i pokochał swoją dyna- 
stję.

Jeszcze raz i to po ukończeniu woj­
ny, dynastja angielska przeszła próbę 
ogniową, mianowicie w chwi.i, kiedy 
zdemobilizowane wojsko wróciło do 
kraju, kiedy w szkockich środowiskach 
przemysłowych groził komunizm. Licz 
ne odzywały się wówczas głosy za 
wprowadzenie republiki. I oto przezwy 
ciężono dzięki niesłychanemu takrowi 
i Lojalności króla Jerzego, przez niedo­
puszczenie choćby najlżejszych podej­

rzeń, że władza królewska opiera s i ę  
tylko na sile. Dziś można śmiało po­
wiedzieć, że stanowisko króla i całej 
dynastji- jest silniejsze, niż kiedykoR 
wiek. Przygniatająca większość naro­
du stoi przy królu i rządach monarchi- 
cznych. Każdy Anglik rozumie, że oso 
ba króla jest jedną z j/odstawowych 
spójni imperjum brytyjskiego.
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zajtłacić 5 zt. za miesiące w io sen n e  !ub je ­
sienne, k iedy  robo tn ik  zarob i  to  dziennfe. D o ­
ra d c ó w  w  ty m  w y p a d k u  nie po trzeba ,  g dyż  
k ażd y  nauczycie l,  sit-.dzący po lat kilka w  ej 
m ie jscow ośc i  zna  d oskona le  m /e jscow e  w aru n  
ki. A chociażby  to był i nowic jusz ,  nie szko­
dzi, w a ru n k i  ła tw o  zbadać ,  z resz tą ,  k u m d e ty  
na  nic tu nie z d ad z ą  (o p ró c z  z a w a d y )  i 
bas ta .

J a b y m  w  inną uderzył  tu  s t ru n ę :  b y  n a ­

uczy c ie ls tw o  zw oln ić  w ogó le  od  tej c zy n n o ­
ści, g d y ż  zna jd u je  się  ono  m iędzy  młotem 
a  k ow ad łem ,  ch cąc  w y k o n a ć  za rządzen ia  i 
nie z razić  sob ie  ludności.

N ad  d raż l iw ą  t ą  k w e s t j ą  z a s ta n a w ia ją  się 
już  z rzeszen ia  nauczy ciel skie i da  Bóg, m o ­
że u d a  się  ro zw iązać  j ą  szczęśliwie.

O b y  jak  na jw cześn ie j !  W inny do b ra  
szkoły.. .  J. Mopko.

Epilog railjow’ 0!) M p c  k o n o itty ii-  

j p  w Berlinie.
Pamiętamy, jak to przed plebiscy­

tem niemieckim w sprawie budowy 
pancernika komuniści schwy tali posła 
socjalistycznego, mającego przemawiać 
p-zez Radjo i zastąpili go swoim  
posłem, który w ygłosił antiriadowe 
komunistyczne przemówienie. Trick 
ten rozweselił wszystkich, tembardziej, 
że w parę dni później obaj zaintere­
sowani posłowie sp rali się po py 
skach spotkawszy się przypadkowo 
w kolejce podziemnej.

Przed paru dniami sąd wvdał 
wyrok skazujący głównego inicjatora 
porwania dr. Franka na 4 miesiące 
więzienia, a dwóch innych komunis­
tów Penke i Scherlińskiego na 3 mie­
siące.

Za bójkę w miejscu publicznem 
bedzie wytoczona osobna sprawa.

M.

B o  m ó u ł !  m i s s  E u r o p a ?
P a n n a  E lżbie ta  Simon, Która jak  w iad o m o  

uznana  zos ta ła  w  P a ry ż u  za  na jp ięknie jszą  
kob ie tę  E uropy ,  da ła  w y ra z  s w y m  j>oglaJom 
n a  życie, oraz  sw ym p lan o m  na przyszłość,  
k tó re  da leko odb iega ją  od  e k sc en t ry  czno- 
ści wielu p rzvdstaw ic ie iek  now o czesn e j  mło­
dz ieży żeńskie j.

» P ° g ,ą d y  m oje  —  m ów iła  p a n n a  Sim on—  
są  zupełnie  s ta rośw ieck ie  C hcę  zo s tać  oo- 
b rą  g o sp o d y n ią  i m atką ,  g d y ż  p iękność  sam a  
nie je s t  jeszcze  w szys tk icm .

O d k ą d  odniosłam  z w y c ię s tw o  w  k o n k u r ­
sie  p iękności  p o p ro s tu  za rzu ca ją  mnie  p ra p o  
zycjam i  w y s tę p o w a n ia  w k ao a re ta c h ,  lub 
w y tw ó rn iach  f i lm owych. Nie m am  je d n a k  za ­
miaru p rz y jm o w a n ia  k tó re jko lw iek  z tych 
ofcr. Dziwi mnie  tylko, że  są  ludzie k tórzy  
m yślą,  iz w y sze d łszy  zw y c ię sk o  z watki kort 
kurency jnz j  m u szę  koniecznie  zo s tać  a r ty -  
a tka  scen iczną ,  k inem atogra f iczną ,  a lbo  choć 
by  śp iew aczk ą .  W s z a k  g d y b y m  posiadała  
jak ieko lw iek  zdolności  w tym  kierunku  , d a ­
w n o  już  b y łab y m  sp ró b o w a ła  s w r g o  szczę ­
ścia.

W  św ia to w y m  konkurs ie  piękności  w  Gal- 
v es tun  (S ta n y  Z jed n o czo n e  A m eryki  P ó łn o ­
c ne j)  w e zm ę  udział,  a  po tem  p o w ró c ę  do 
W ęgier ,  g d i i e  się w y ch o w a łam .  Z a w sz e  b y ­
łam szczęś l iw a  i z ad o w o lo n a  ze sw e g o  życia, 
i nie Vidzę p u w o d u ,  d la  k tó reg o  m ia łabym  
je  nag łe  zm/cniać.  lak k a żd a  n o rm aln a  d z iew ­
czyn:  p ra g n ę  w y jść  zam ą^ i to  za  człowie­
ka, k tó ry  o d p o w ia d a łb y  m ojem u ideałowi mę 
żczyzny .  V '  m ojem  pojęciu idealny m ąż  nie 
m us.  b y ć  koniecznie  adon isem , przeciwnie ,  
b y łoby  mi n ieprzy jem nie  b y ć  żoną  człowie­
ka, k tó ry  m oże  chciałby  t  ać  udział w  m ę­
skim  „kon k u rs ie  p iękności . '1'  Nie m oże  on też 
b y ć  k ap ry śn y m ,  g d y ż  te m p e ra m e n t  h a rm o n i j ­
ny b a rd zo  p rzy czy n ia  się do  up rzy jem nien ia  
życia. Musi n a to m ias t  Dyć w sp an ia ło m j ślny, 
m ieć w y ro b io n e  poczucie  o b o w iązk u  i być 
I o c h an y m  i s z a n o w a n y m  przez  przyjaciół.  
Jes t  to b o w iem  n a jlepszym  d o w o d e m  posia ­
d an ia  d o b re g o  charak te ru .  Moż*e b y ć  b ru n e ­
tem, a lbo b londynem , p rzys to jnym ,  a lbo  brzy­
dkim i jeżeli będzie  p o s iad ać  w szy s tk ie  po- 
p r  ednie  w ym ien ione  zalety ,  m oże  n a w e t  b y ć  
n iezam ożnym . B ęd ę  go  mirrto to  kochała,  je ­
żeli będzie  moim m ężem.

Urodziłam  się  dz iew ię tnaśc ie  la t  tem u  w 
cudii'ej, b oga te j  w  jez iora  okolicy W ęgier ,  i 
choć w  m ieścif  m o jem  rodz innem  często  o d ­
nosiłam z w y c ię s tw a  w k o n k u rsach  piękności, 
n igdy  nie m arzy łam  o tem , by  z p o ś ió d  wszy­
stkich p ięknycn  kob/ct  E uropy ,  uzn an o  mnie 
za  najp ięknie jszą .

M oją  na jm ilszą  ro z ry w k ą  je s t  m uzyka ,  a 
k o ch am  p rzed e w sz y s tk iem  s t a r t  w ęgiersk ie  
pieśni ludowe. M ów ią ,  że  d obrze  g ra m  Li­
sz ta .  Z a jm u je  mnie  rów nież  sport ,  a  tenis ce ­
nię tak  w y so k o ,  że  n a w e t  p ró b o w a łam  brać  
udział w  zaw o d a c h ,  t l e  mi p rzy  tem  szczęś­
cie nie dop isyw ało .  Lubię  rozryw ki,  a  zw ła ­
szcza taniec.  W  łam an y ch  ry tm a ch  muzyki 
iaz7 hanH^wt.y joot dl<i. .nnic t u i  niesłychanie  
p o ry w a ją c e g o  i c za ru jąceg o .  Rozja ływam się 
p o r ro o tu  w  m u zy ce  i tancu, ta k  że  n am ię t ­
ność  t a  już  częs to  by ła  jaowodem n a g a n y  ze 
s tf any mojej matki.  C zęs to  b y w a m  y  tea trze  
i lu lę rów nież  k ino tea tr .  Jeżeli j t d n a k  m am  
wybierać ,  z aw sze  s t a w iam  t e a t r  na  pierw- 
szem  miejscu. Uulbieńcam i moim. są  B e r ­
n ard  S h a w  i Charlie  Chanlin.

O d k ą d  w y s u n ę ła m  się na czoło pow szech  
n e g o  za in te re so w an ia ,  z a p y ty w a n o  mnie  o 
zdan ie  m oje  o now o czesn e j  pannie ,  tak  jak  
g d y b y m  w tej sp raw ie  był . k-pitj  oo.nfor-  
m o w a n a  ty lko d latego, żt miałam szczęście  
z w y c ięży ć  w  konkurs ie  piękności.  Sądzę ,  je ­
dnak,  że w  p o ró w n a n iu  z postaciam i,  k tóre  
z n a jm u em y  w  s ta ry ch  powieśc iach ,  n o w o ­
czesna  d z ie w c zy n a  zas ługu je  na  p ie rw sze ń ­
s tw o .  Je s t  in te l igen tn ie jsza  i potrafi  s tać  na 
w ła sn y c h  nog ach .  M oże  b y ć  piękna, a  ró ­
w n o cześn ie  p o ży teczna .  P ięk n o ść  z resz tą  nie 
je s t  już p rzy w i l t jem  nielicznych, ale przy­
m io tem  wielu j>Owabiiych panien, k tó re  bądź  
p r a c u ją  z aw o d o w o ,  b ą d ź  też są pan iam i do-

DziS w k in ie  „H L LIO S* .
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Wa. Żyć można było i tak! SwoboJnie 
ruszać się mogła, pani odwiedzała ją 
często a na zabawę przychodziły dwa 
młode psy-wilki, z ktńremi się Diana 
wychowywała gdy była jeszcze szcze­
nięciem.

I oto całą książkę księżnej Eustacho 
wej Sapieżyny wypełnfają dzieje i przy­
gody owej młodej, młodziutkiej jeszcze 
wilczycy Diany.

Czyliż atoli o niej tylko, o wilczycy 
Dianie, f a b u ł a  n a r r a t u r, mowa 
jest w książce wcale niepospolitej jako 
utwór literacki zarówno pod względem  
treści jak tormy? Czy przypadkiem nie 
jest całe opowiadanie —  hiperbolą? 
Może to tylko w przenośni „n'atura wil­
ka wyciąga do lasu" jak ową wilczycę 
oswojoną i z taka pieczołowitością ho­
dowaną we dworze? Gdy do niej dor­
wał się, z pobliskiego lasu, wspaniały, 
młody wilk... gdy ona go zobaczyła!... 
gdy korzystając z pierwszej nieoględ- 
ności swej pani, co ją z łańcucha spu­
ściła, pomknęła w las... w obrożj- na 
szyi... niepamiętna, co czyni... jaką do-

go młodego gajowego, co tam, we dwo 
rze, tak często nosił jej pożywienie, 
który z nią się bawił, niemal przyjaźnił 
—  cała ta scena, to jest przecie kaw‘ał 
psychoiogji zwierzęcej. Ba! Nietylko 
przypada do nóg trupa, liże tnu twarz, 
i ręce, lecz —  niepomna głosu swej wil 
czej krwi —  staje w obronie człowieka, 
nie daje go rozszaip'ać dwom wilkom, 
które z nią razem natknęły się na le­
żącego w lesie trup'a. A jeden z tych 
wilków, to przecież jej ukochany mło­
dy wilk, z którym „żyje" w lesie! Ca­
ły konflikt: głosu krwi, natury, instyn­
któw z uszlachetniającemi wpływami 
wychowania i otoczenia! Wskazaliśmy 
palcem na najostrzejszy konflikt. A ła­
godniejszych i szkicowych jest w książ­
ce całe mnóstwo. Aż do tragicznego 
rozwiązanfa włącznie. Wychowanka 
dworu, faworyta pani, młoda, niedoś­
wiadczona wilczyca, zagarnięta przez 
obławę na wilki, pada zastrzelona do 
nóg swej byłej pani, która swoją „bie­
dną" Dianę" poznaje po obroży na 
szyi1

l oprócz tego jeszcze, jest „W ilczy-
lę poizuca dla nieznanego całkiem świaljca« jak5y albumem krajobrazów i ro

i  .......  „.„i „ dzajowyeh obrazków głównie leśnych,
bardzo swojskich, bardzo głęboko pod­
patrzonych, a oddanych piórem z nie­
pospolitą biegłością, czasami nawet 
brawurą. W eźmy pierwszych lepszych 
kilka wierszy druku. Oto wyje po nocy 
mroźnej stary wilk. Głos jego zacznie 
niebawem docierać aż na krańce boru. 
„Oparty potężnie na wyprężonych, 
przednich łapach, skomleć zaczynał z

ta, gdzie nawet wyżywić siebie nie po­
trafi —  gdy się to wszystko dzieje na 
kartach książki, czyliż nie mamy 
wrażenia, że to aiegorja i symbolika, 
przenośnia i przyglądanie się duszy lu­
dzkiej po przez młodej wilczycy naturę 
i przygody?

Nietylko sądzę chodziło autorce o 
przeświecanie się duszy ludzkiej przez 
te wilcze sprawy lecz chodziło też o
namalowanie wizerunku —  za przepro- początku cicłto, skargliwie; stopniowo 
szeniem —  duszy wilczej, duszy zwie- przechylał wspaniały łeb w tył i głos, 
rzęcej. Bo np. cała scen'a w lesie przy- odbijając się o sklepienie klatki pie" 
padnięcia Diany do trupa zabitego ga- siowej, po przez zlaną w huczną całość 
jowego i poszarparego przez wilki, te-gam e tonów, brał się coraz bardziej ku

górze, aż uderzywszy o najwyższą nu­
tę, w  krórej dźwięczała, krew mrożąca, 
żąlosna jakaś groźba, spadał łukowatą 
fałą jęku, jakoy uciekając w tjd i ginął 
w gardzieli przeciągłym rykiem".

A oto inny szkic z natury: moment 
amoroso z idylli Djany i jej herosa z 
puszczy. Ona rzuca się na śnieg, prze­
ciąga się wyprężając całe ciało, aż za­
jaśniała jasna puszystość podgarla, a 
z półotwartego pyska błysnęły zdrowe, 
u nasady czerniawe ostre zęby To go 
do reszty podnieciło. Skoczył ku niej i 
zaczęła się igraszka. „Skakały to pada­
ły na ziemię; szerokie, mocne żuchwy 
brały w żartobliwym chwycie to łapy tę 
gie, to kark puszysty, to mchem po­
kryty pysk o czarnych ząbkowatych 
wargach. To znów z ogonem pod sie­
bie zwiniętym ganiała Diana w koło. A 
on siedział, dysząc otwartym pyskiem 
i zwracając to tu, to tam baczne oko. 
Aż przypadła mu do nóg zdyszana, kła­
dąc z*oty łeb na śniegu; mrucząc i mła- 
skając językiem oddawała mu całe swe 
uwielbienie".

Ałho innv obrazek — też na tle 
krajobrazowem wielkiej polany wśród 
głuchego boru. Samosąd wilków nad 
obcym prz biedą rozbójnikiem — w 
noc Gromniczną. Ponieważ tchórzem 
bvf i poddał się bez walkf, nawet 
skomląc ...jak m es—przeto go wilki 
należace do gromady, rozszarpały z 
najwyższą pogardą. Rozdarły go cipp 
łego na strzepv, nie tknąwszy ich bo 
wf!k nie jada wilczego ścierwa.

Lecz to są, mocno rea1istvczne, 
obrazki z żvria wilczego. Przeplataią 
je takie pogłęb;enia natury zwierzecej 
jak moment po trageaji z trupem ga­
jowego. kiedy Dianie wydaje się  bór 
nienawistnym. „Brał ją strach, że w

tym borze ( K t ó r y  ją zwabił do siebie 
głosem worającym ku wolności) za­
wsze chyba pełno takicn walk, żądz, 
głodu, które każą zwierzętom pałać 
do siebie nienawiścią i wiecznie tylko 
zwalczać się nawzajem". Skąd takie 
Szopenhauerowskie akcenty i refleksje 
w ...młodej wilczycy, po zetkn'edu się 
z ohyaną prozą rzeczywistości? Skąd? 
Z „nastawienia" całego opowiadania 
na parabolizm.

Z każdego rozchylenia się ośnie­
żonych gęszczarów leśnych wyziera 
przypowieść z potocznych ulepiona 
zdarzeń, kryjąca głębszą prawdę ży­
ciową, albo naukę moralną. Kawał 
ludzkiego żywota przetransponowany 
na młodej wilczycy dolę i niedole.

Z tej transpozycji urosła jednak 
rzecz, dla samej autorki może nie­
spodziewana i kto wie czy pożądana. 
Oto jakieś światło dziwnej sympatji 
padło nietylko na „postać" samej bo­
haterki opowiadania lecz na cały... ród 
wilczy, oraz na wilcze bytowanie po 
lasach i borach gdzie wilki dosięga 
od czasu do czasu „ludzka zbrodnia 
przeciw życiu leśnemu", gdzie doko 
nvwana jest przez ludzi „krwawa 
zbrodnia" w formie np. obławy. 
Otóż. pomimo jaknajż) wsrego senty­
mentu dla zwierząt wogóle. pomimo 
zdeklarowanego animaiotfl >łwa, aż do 
słoni i niedźwiedzi włą z i e, z chwilą 
gdy w grę wchodzi.... v i k, tak. wilk, 
ród wilczy, wilcza natura, wszelkie na­
sze syir.patje ustaja. Nie możemy, żad­
ną miarą „przekonać się",., do wil­
ków, przeiać się ich „niedolą", o d j - 
dzić w sobie dla nich tych uczuć, któ­
re żywimy dla zwierząt wogóle. Wilk... 
to wilk! Zwierz, którego się tępi nie­
tylko bez pardonu lecz. i bez najmniej­

szego odruchu tych wzruszeń i wra­
żeń i rzewności i sentymentu, których 
wcale sporą obfitość znajdziemy w 
książce ks. Sapieżyny.

Książka, pomimo mocnych sw o­
ich jaskrawości i śm iałego zapuszcza 
nia sondy w fllud.ką wrażliwość, nie 
chwyta nas za serce, lak nie przymie­
rzając, jakaś „Chata wuja Toma". 
Bo wilk to jeszcze nawet nie mu­
rzyn. To... to wilk.

Natomiast pod względem kunsztu 
pisarskiego, próbującego sił swoich 
w scenach bardzo, bardzo niebez­
piecznych, albo biorących się za bary 
z opisowością krajobrazową rodzimą, 
której tyle arcydzieł posiada nasze 
piśmiennictwo; natomiast co do formy, 
co ao stylu, co do jędrności, wyra­
zistości, suggestyjnej barwności języ­
ka, to księżnej Sapieżynie możemy 
jaknajszczerzej powinszować lak po­
myślnego. tak pieknego literackiego 
debiutu. Od tych, które znamy, wv- 
bornych przekładów do tej oto ory­
ginalnej kompozycji jakże szcze®I wie 
dany jest ogromny krok naprzój!

„A lm an ach  B lb lj^ tek l N a r o d o ­
w ej" . W  d z ie s ię c io le c ie  w y d a w ­
n ic tw a . 1919 1929 K rak ów . N a ­
k ła d em  K r a s o w s k ie j  S p ó łk i W y­
d a w n ic ze j . 1929. S tr o n ic  308  
L iczn e  ilu stra cje .

Kto dziś nie zna w Polsce świetnie 
zawsze opracowanych, z wielką sta­
rannością i wielkim smakiem wyda 
wanych „tomików" B,b'joteki Naro­
dowej? Kto z pośród inteligencji pol­
skiej nie rr.iał w ręku choćby jednego 
ze 163-ch wydanych dotąd tomików?
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fltrĘby w (Aronie tiandloipym w r. 1927
W toku 1927 obrót handlowy oirę- 

bami w odniesieniu do woje w Wileń­
skiego i Now ogróazkiega kształtował 
się następująco:

Przywóz oirąD z innych województw  
do wojewudztwa W ileńskiego wynosił 
około 4700 tonn, przy następująctm u- 
dziale poszczególnych stacyj odbior­
czych:

S ta c ja  przeznaczen ia  
Wilno 
N. Wilejka 
N. Święciany 
jaszuny 
Landwarów 
Podbrodzie 
Głębokie 
Dukszty 
Smorgonie 
Mołudeczno

tonu
3450

319
186
185
156

82
53
50
40
22

A*
i ę r

i  st

— co razem daje 4553 tonny, a którą 
to cyfrę zaokrąglić można z pewnem 
przybliżeniem do 4700 tonn z uwagi 
na pewna ilość otrąb, co do którycn, 
jakkolwiek przy wiezionej na teren Wi­
leńskiej Dyrekcji K.P. nie dało się usta­
lić miejsca scisłego przeznaczenia.

W ywóz do innych województw wy 
nosił zaledwie 152 tonny (z W ilna). 
Jeżeli do tego dodamy, że przywóz z 
zagranicy równał się w tym czasie 53 
tonnom (do Wilna z Prus Wschodnich 
43 tonny i z Łotwy 10 tonn), zas wy­
woź zagianicę 983 t., w tern z Wilna 
do Niemiec 468 t. do Prus Wscnodnich 
424 a następnie z Ign alina —  10, 

•akszt — 25, Olechnowicz —  25, Po­
staw —  16 i Głębokiego 15 —  wszyst­
ko do Prus Wschodnich, —  to może­
my stw ierdzić źe w obrocie otrębami 
w  odniesieniu do województwa Wileń­
skiego obrót handlowy kształtował się 
ujemnie w sunnę około 3600 tonn.

Co się tyczy województwa Nowo­
g r ó d z k i e g o  za tenże okres czasu stwier 
dzamy o wiele mniejsze cyfry obrotu. 
Mianowicie w przywozie otrąb z te­
renu innych województw figuruje tyl­
ko 850 tonn (w przybliżeniu), przy na­
stępującym udziale poszczególnych sta 
cyj odbiorczych:

i . . .

Stacja odbiorcza
Słonim
Bieniakonie
Lida
B a r a n o w i c i e
Skrzybowce
Domanów

tonn
410
217

46
43
27
20

— co razem daje 763 tonny, które z 
powodów jak wyżej z pewnem przy­
bliżeniem należy zaokrąglić do 850 
tonn.

W yfóz do innych województw z te 
rnu województwa Nowogródzkiego 

był znacznie większy niż z w-wa Wileń 
skiego —  około 1350 tonn, w tern:

S ta c j a  n ad an ia tonn
Lida 961
Baranowicze 148
Lachowicze 85
Horodziei 41
Nowojelnia 37

—  co daje razem 1272 tonny, zaokrą­
glane przez nas z tychże przyczyn do 
1350 tonn.

Importu z zagranicy do w-wa No­
wogródzkiego w r. 1927 me było. Ek­

sport zagranicę wyraził się cytrą 477 
tonn, w tern do Prus Wschodnich ze 
st. Horoazki —  15 tonn, Bohdanów —  
5, Słonim —  14, Lachowicze —  15, 
Baranowicze —  i 02 i L ida 130 tonn o- 
raz do Niemiec 196 tonn z Lidy.

W ten sposób w odniesieniu do wo­
jewództwa Nowogródzkiego bilans han 
dlowy w obrocie otręb ami za rok 1927 
kształtował się dodatnio w sumie około 
870 tonn.

H— ski.

KRONIKA MIEJSCOWA.
— (o ) W y b o ry  d o  Izby P rze­

m y s ło w o  H an d low e]  w W ilnie.
Dnia 25 luiego odbyło się ogólne z e ­
branie związku przemysłowców i 
kupców chrześcijan w W-lnie, zw oła­
ne w celu wyboru radców do Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Wilnie. 
Do sekcji przemysłowej zostali wv 
brani p.p. J. B oren-Borecki i F. Wo- 
dzinowski, do sekcji handlowej- p.p. 
M. Żejmo, M. Żalisz, E. Kowalski, 
Ig. Materski, K. Marcinowski i A. 
Kortliń .ki.

— ( o )  W s n r a w l e  u d t t r u  o - i e m y -  
s ł o w c ó w  l e ś n y c h  w P  W K W s o b o tę ,  
d n .  23 lu te g o ,  o u t  ) ł o  s ię  l iczne z e i „ a n i e  
c z l o n k r t *  z w ią z k u  p r z e m y s ło w c ó w  le śn y ch  
z u d z ia łem  n a c z t l n i k a  wydziału  p rz em > s ło -  
w e ^ o  ui zę ;u w o je w ó d z k ie g o  p. inź.  W. 
S ła w iń sk ieg o .

P r e z e s  zw :ą z k u  p. R o z e n ta l  z r e t e io w a ł  
sp ra w ę  i r - e m y s ło w c ó w  le fn y c h  w Wilnie 
■vi P o w s - e  hnej W ystaw ie  K ra jow ej ,  uw a-  
Zając u d z .a ł  ten  za  r o z ą d a n y .

N a s tę p n ie  w y w ią  a ła  s ię  d y s k u s ja ,  w 
t o k u  k tó re j  sz e re g  m ó w c ó w  w y p o w ie d z ia ło  
s ię  p rz ec iw k o  u .z i/owi w  P. W. K- a  t o  
ze  w /g lę  iu na  c ię ż k ą  s y tu a c ję  p rz e m y s łu  
d r z e ,  n e  o, d o  k tó r e j  p rzyczyn ia  się  poli­
ty k a  Dyrekcji  la s ó w  p a ń s tw o w y c h ,  t a m u j ą ­
c a  w s z e .k ą  p rz ed s ię b io rc z o ść  p ryw at ą.

W ię k sz o ść  zebrania jeanaK u c h w a l i ła  
prztjąć zbiorowy u iział w wystawie i wy­
brał . spe.jalną k o m is ję  d la  przeprowadze­
nia t e j  sprawy

Poa.it- Ir o d  p la c ó w  z o s ta ł  z w i ę ­
k szo n y . W o b ec  u c h w a le n ia  p rz ez  w la c z e  
c e n t i a ln e  in te n sy  * n e g o  p o p ie ra n ia  b u d o ­
w nic tw a  p o z a  p o d w y ż k ą  k o m o r n e g o  n a ­
s tąp i  r ó w n ie ż  p o d w y ż sz en ie  p o d a tk u  o d  
n iezu b u d o w an y c i i  p laców . Ja k  u s ta l i l i j  uy 
o d  p laców  w  W ilnie  b ędzie  p o b ie ra n y  'o d a -  
t e k  w w y s o k o ś c i  2 p ro c .  w artoSc i  o b j e k t u .  
N a to m ia s t  o a  p lacó w  w  m ia s te c z k a c h  p o ­
d a te k  t  n b ędzie  p o b ie ra n y  w wysoKosci 1 
p ro c .

—  iu s t rac ja  m ły n ó w  1 p ieka rń  W ładze  
ad m in is t rac y jn e  p os tanow iły  w znow ić  lusira-  
c ję  młynów i p iekarń  w  _elu s tw ie idzen ia ,  
że  ściśle p rz e s t rz eg a n e  są p rzep isy  co do za ­
kazu  przem ia łu  i u ż y w an ia  rnąki poniżej 65%.

—  Kursy  d la  o g ro d n ik ó w .  Zly s tan  s a d ó w  
i o g r o d ó w  ziemi W ileńskiej,  a  tern sa m em  ma 
ll  zyski, jak ie  os iąg a  z nich właścic ie l  —  
opr4cz innych  p rzyczyn  w  d użym  stopniu  
s p o w o d a w a n y  jes t  n /eum ieję tnem  p ie lęgno­
w an iem  roślin w  nich rosn ący ch ,  d rzew  i 
k rz e w ó w  o w o c o w y c h ,  tudzież  n iezn a jo m o ś­
cią m etod  i sp o so b ó w  walki ze szkodnikam i.  
C hcąc  d o p o m ó c  w  tej sp raw ie  właścicielom 
s a d ó w  i o g ro d ó w ,  Zw iązek  Kółek i O rg a -  
nizacyj Rolniczych ziemi W ileńskiej,  w zo rem  
tok u  ub ieg łego  o rg an izu je  w  Wilnie od  5-gc 
m arca  br. d w u ty g o d n io w y  kurs  dla o g ro d ­
ników p ra k ty k ó w ,  p r a k ty k a n tó w  zakładów 
o g ro d n icz y ch  i o sób  z a jm u ją cy c h  się o g ro d ­
n ic tw em . M n iem am y  że w  dobrze  z rozum ia ­
n y m  w łasnym  interesie R P  właściciele ziem- 
s c \  i w łaściciele z ak ład ó w  ogro d n iczy ch  ,:e 
c h cą  w y s łać  na  ten  ku rs  p ra cu jąc y c h  u nich 
o g ro d n ik ó w  i inny pe rsonel  fach o w y .  Z a d a ­
niem  k u rsu  będzie  z ap o zn ać  fach o w y  pe i-  
soneł o g rodn iczy  z  na jnow szym i z asad am i 
p ie lęg n o w an ia  sad ó w  i o g ro d ó w ,  jak  r ó w ­
nież z z asad am i  walki ze szkodn ikam i w  o- 
g rodnic tw ie ,  o rg an izac ją  zb y tu  o w o c ó w  i 
larzyn i t.p.  Kurs rozpoczn ie  się 5 -go  m arca  
br.,  w y k ła d y  o d b y w a ć  się b ę d ą  cały dzień 
p o łączone  z p racam i i pokazam i p ra k ty c zn e ­
mu O pła ta  za  ku rs  wyniesie  10 z łotych. Za 
p isy p rz y jm o w a n e  b ę d ą  t y l k o  do dnia  1 m ar ­
ca  b.i Z ap isy  p rzy jm u je  Zw iązek  Kółek i 
O rg an izacy j  Rolniczych zfemi W ileńskiej,  
W ilno W . P o h u la n k a  7

\ ty  ciągu dziesięciu lat swego 'stnieria 
wypuściła krakowska Bibljoteka Na- 
ro iow? ogółem  b em a ła  3 miliony 
egzemplarzy tych swoich „tomików 

' (taK zwanych zdrobniale jedynie z ra­
cji ich wygodnego, podręcznego for­
matu, bo każdy „tomik" zawiera nie- 

! raz więcej tekstu niż niejeden, nor­
malny, gruby tom).

Dobrze i słusznie uczyniła Kra­
sowska Spółka Wydawnicza upamięt­
niając pierwsze dziesięciolecie B bljo- 
fek( Narodowej „A bumem" nieiako 
'nwentaryzującym całe bogactwo tt j 
chlubnej i iuż tak bardzo zasłużonej 

^ ^ ^ p r e z y  BiDljoteka Narodowa jest to, 
^ ^ ^ f ó t k o  mówiąc, dla ogółu naszej in- 

7  teligencji s k a r n .  Zaś SKaibu tego 
katalogiem naj praktyczniejszy m — ko­
mentowanym przez takish specjalistów  
jak profesorowie Chrzanowski, Lem 
picki, Kridl i inni, jak Roman Dyuo- 
ski, Wacław Borowy, Bronisław Gu- 
brynowicz i inni -  jest Almanach. Z 
takim właśnie katalogiem w ręku m o­
że każdy naj epiej wybrać z wydaw­
nictw Bibljoteki Narodowej to, co mu 
potrzebne albo co go najbardziej in­
teresuje.

A może to być albo np. w naj 
lepszym polsk;m przekiadrie „Ujada" 
(co rozeszła się w 40.000 egzempla­
rzy!) albo Wybór Pism Kopernika, 
albo, najlepsze z dotychczasowych, 
wydanie „Pana Tadeusza" z ćosko- 
nałemi komentarzami prof. St. Pigo­
n ia -k tó ry  też opracował dla Bibljo­
teki Narodowei Wybór Pism Andrze­

j a  Towiańskiego (kto je zna w orygi­
nalnym tekście!). Albo oto opracowa­
ne przez znakomitego fredrystę Eug. 
Kucharskiego, „Śiuby Panieńskie" i 
„Zemsta". Kucharskiego wstęp do

— ( o )  P o c z t o w y  p r o t e s t  w e k s l i .
W o b ec  z a s p  śn ie żn y c h  i n ien o rm a ln e j  k o ­
m unikac ji .  Min. p o c z t  i t e le g ra fó w  p o lec i ło  
w s z . s t k i m  u r z ę a o m  p o c z to w o  le legraf icz-  
nym , aby w w y p a d k ac h ,  gdy z lecen ia  p o c z ­
t o w e  z w e k s la m i ,  p rze  n a c z o n e m i  Co p r o ­
t e s tu ,  naae j  t ą  d o  u r z ę d u  p o c z to w e g o  po 
t rze c im  a i . iu  te rm in u  z ap ła ty  na  k u te k  
o p ó ź n ie n ia ,  sp o v .o d o w a n e ^ o  s i łą  w yższą,  
u rz ę a y  m a ją  s tw -e rcz ić  na  w e k s lu  t e rm in  
n a d e jśc ia  o r a z  pow ó  i o p ó ź n ie n ia .  O p ó ź n i o ­
n e  w e k s l e  na leży  r r e  s taw ić  do  z ap ła ty  
b ez  wzg lędu  n a  p r z e k r  c z o n y  te rm in  t r z y ­
d n io w y .  W razi»  n iez ap ła ce n ia  su m y  w e k ­
slowi j na leży  d o k o n a ć  p r o t e s tu .

N O W E  U S T A W Y  1 R O Z PO R ZĄ D Z EN IA  
Z „Dzieiu i ika  U s ta w  Rz. P .“  Nr. 10 z d n ia  20  

lu teg o  1929 r.:
—  Rozpc rządzenie  Ministra  S k a rb u  z dnia  

22 g rudn ia  1928 r. w  sp raw ie  zm iany  w  ro ­
z p orządzen iu  z an ia  29 w rześn ia  1328 r  o 
p rzy zn a w a n iu  k o n c es jo n o w an y m  sp rz e d a w ­
com  w y ro b ó w  ty tu n io w y c h  kredy tu  na p o ­
b ó r  tych  w y r o b o w  (po,.  8 1 ) ;

—  R ozporządzen ia  M in is t rów :  Skarpu ,  
P rzem y ś lu  i Handlu  oraz  R oln ic tw a z dnia 
4  s tyczn ia  1929 i. w  sp raw ie  zw ro tu  cla p rzy  
w y w o z ie  c e ra ty  ęj>oz. 8 2 ) ;

J a k  ju ż  p o d a w a l iśm y  u r u c h o m io n e  z o ­
s ta ły  w sz e śc iu  p u n k ta c h  m ia s ta  p u n k ty  
sp r z e u a ż y  w ody ,  a  n iez a le żn ie  o a  te g o  z o r ­
g a n iz o w a n o  r u . h o m ,  sp r z e d a ż  w o a \ .

P o m y s ł  c h w a le b n y —s z k o d a  ty lk o ,  i e  
w y k o n , m e  jeg o  p o z o s t a w ia  w ie le  d o  
ż yczen ia .

P r z y  zbiegu ul- B ia ło s to c k ie j  i W ite b ­
sk ie j  z a t r z y m u je  s ię  b e cz k a ,  k o n w o io  a n a  
p rzez  t rzy  o so b y .  J e d n a  z  n ich — fu rm an  
-.zei pie s ta ry m  g lin ianym  g a rn k ie m  w o d ę  
( m a c z a ją c  w niej  b ru d n e  r ę c e )  i n a lew a  ją  
d o  w iader  k u p u jąc y ch ,  d ru g a  s p rz e d a je  b i le ­
c iki,  t r ze c ia ,  z a p e w n t  k o n t r o le r ,  o b s e r w u je  
c d iy  t e n  p ro c e s .

B e czk a  t a k a  p rzv jeź  źa  r a z  tjdjcc dzień- 
n i f j  n i :  w ięc  d z iw n eg o ,  te  n ie  je s t  w 
s ta n ie  o b s ł u ż j ć  n a jo l iższe i  d z ie ln ic , .

M ó w iąc  już  o  k ło p o ta c h  dz ie ln icy  „K o- 
lo n ja  b a n k o w a*  w s p o m n ie ć  n a leży  je s z c z e  
o  jecnej .

W o k r e s i e  wie lk ich  m ro z ó w  p ę k ła  j e d ­
na z  g łó w n y c h  ru i  w o u o c ią g o w y c n  c o  i 
w y w o ła ło  w s t r z j  m an ie  d o p ły w u  wody. Mc 
g i s t ra t  zapow iedzia ł ,  że  d o  c z a s u  n a s ta n ia  
ci p ła  n ie  będzie  p rz y s tę p o w a ł  d o  r e p a ra c j i ,  
a ty m c z a s e m  b ra k  w ody  s t a n o w i  - p o w a żn e  
n ieb e z p ie c z e ń s tw o  p o ż a ro w e ,  g c y z  z a m a r t -  
n ię te  h y d ra n ty  nie b ę c ą  m o g ły  być w y k o ­
r z y s t a n e  w ra z ie  p o ż a ru .

S k o r o  m o ż n a  b y io  p o d c z a s  m r o z u  z a ­
k ła d a ć  p o d z ie m n e  sieci w o d o c i ą g o w o - k a ­
n a lizacy jn e  to  tern ba rdz ie j  m o ż n a  i zm  e -  
nić p ę k n ię t ą  ru rę ,  a  tern s a m e m  u d o s tę p n ić  
lu d n o śc i  k o rz y s ta n ie  z  wo< - c i ą . S w

S. 1* P.

d a d w  ga BLrtkiew‘<3zówna
z m a r ła  w K o c b o ro w ie  p o d  S ta ro g a ro e m  w Z a k ła d z ie  P s y c h ia t ry c z n y m  w 
Jn i  i 14 lu te g o  b. r ,  p rzeżyw szy  la t  38. — P o g rz e b  o d b y ł  s ę  w dniu 18 
lu te g o  na c m e n t a r z u  Z a k ła d o w y m .  N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  o d b ę d z ie  s ię  w 

dniu 28 lu te g o  w k o śc ie le  p a ra f ja ln y m  w C e jk i rn a c t .
O  c ze m  z a w ia d a m ia ją  p o g rą że n i  w s m u t k u

m a t k a ,  brat I s iostry.

„SZEU/CKA mLU?A“ Nfl CZhKHeI GIEŁDZIE.
P ró c z  giełdy oficjalnej,  n o tu jące j  w a h a ­

nia w a lu t  oraz  p rze różnych  p ap ie ró w  p ro cen ­
to w y ch  i akcy j ,  istnieje  t. zw . cza rn a  giełda, 
k tó rej  z ak re s  p rac  je s t  znaczn ie  sze rszy .  Nie­
m a  takiej t ranzakc j i  g fc łdow o-kom isow cj,  
k tó re jb y  się  nie podjęli sp ry tn i  agenci,  w y ­
s tę p u ją c y  z ramienia różn y ch  w iększych  i 
m nie jszych  _ b a n k ie ró w " ,  ludzi lub iących  d u ­
że  zyski przy jed n o c ze sn e m  unikaniu  wsze l­
k ich w y d a tk ó w  h a n d lo w y ch  i c iężarów po­
d a tk o w y ch .

N a czarnej  giełdzie, m ieszczące j  się  u

Is tn ie j t  w Wilnie duży  za s tę p  szew có w  
-—chałupników',  d o s ta ic za jąc y ch  o buw ie  skle­
pom  i h u r to w n ik o m  W p ro w a d z o n y  zostai 
sys tem ,  że taki sz e w c — chałupnik, o t rzy m u ­
jący za zrobienie  p a ry  butów od  7— 10 zi. 
(z  d o d a tk a m i)  p ob iera  na leżność  s w ą  nie g o ­
tó w k ą ,  a  rew ersam i  z te rm inem  kilkomie- 
s i ę c i i y m .  . . . .  . . .

R tw e r s y  te, a  raczej zw yk łe  kw ity  ho ­
n o ro w a n e  są  przez  wielu właścicieli d ro b n y ch  
sklepów kolonia lnych (z  uw zg lędn ien iem  pro­
cen tów , k tó re  ^ą n a ty c h m ia s t  p o t r ą c a n e )  o raz

Żabią Kant podczas zawiei żelnie"ze K. 0. F-u 
aresztowani przez iffwinśw.

W dniu 23 bm. o  zmroku w rejonie Niemenczyna czterech żołnierzy 
KOP u, jadąc służbowo ze strażnicy na inną strażnicę, zbłądzili wskutek 
śnieżycy i przekroczyli granicę litewską. Zatrzymała ich litewska strat gra­
niczna. Nnskutek wydanego przez wileński Urząd Wojewódzki zarządzenia 
zastępca Wileńsko Trockiego Starosty p. Łukaszewicz udał się na granicę 
i nawiązał kontakt z komendantem litewskiej straży granicznej, od którego 
na żąlanie wydania polskich żołnierzy otrzymał odpowiedź, że zatizymani 
żołnierze KOP-u w najbliższych dniach po załatwieniu formalności będą wy 
dani. Przy sposobności porozumiewania się z p Łukaszewiczem dowódca 
litewskiej straży oświadczył przedstawicielowi polskiemu, że sprawa wyda 
nia zatrzymanych żołnierzy nie nastręcza żadnych trudności, gdyż władne 
Mewskie, przeprowadziwszy dochodzenie, stwierdziły i ustaliły dostatecznie 
fakt przypadkowego zabłądzenia naszych żołnierzy.

Litewskie źródła urzedowe podają w tej sprawie, że żołnierze polscy 
uzbrojeni byli w jeden tylko karabin i 2 rewolwery Jeden z nich był rusz­
nikarzem. Znaleziono przy nim narzędzia do reparacji broni, rejestracje 
stanu broni oraz inne dokumenty.

Tę same źródła stwiei dzają, że żołnierze ci zbłądzili.

G ru p a  czarnOgiełdziai zy prZy ul. Rudnickiej w  t rakc ie  za ła tw ian ia  t ran zak cy j .

M e n a fw a n a  odfławM ilość Śniegu zagraża nauradiią
Wszystkie poczynania władzadmi 

nistracyjnych i bezpieczeństwu mające 
na celu skoordynowanie wysiłków w 
sprawie akcji zapobiegawczej kiesce 
powodzi, o  czem pisaliśmy przed kilku 
dniami, zyskały na swem znaczeniu z 
racji tego, że padające od kilku dni 
śniegi stwarzają sytuację poważną. 
Nienctowana od szeregu lat grubość 
całkowitej pokrywy śnieżnej pogarsza 
sytuacje, gdyż w wypadku raptowne­
go ocieplenia S 'ę  powódź może przy 
brać rozmiary poważne. Weźmy dla 
przykładu: gdy w końcu lutego 1926 
r. grubość całkowitej pokrywy wyno­
siła 5 cm., 1927 -  14 cm. 1923—4 
cm. Obecnie wynosi już 34 cm. Jest 
to nienotowana oddawna ilość opa­
dów śnieżnych, a przytem trwające 
mrozy zmniejszają do minimum stop­
niowe wyparowywanie śniegu. Taki 
jest stan dzisiaj, a jak można wnio­
skować z zapowiedzi biur meteorolo­
gicznych spodziewane są  dalsze o- 
pady.

Zaprojektowana przez czynniki bez­

pieczeństwa akcja, polegająca na usu­
waniu zatorów lodowych na Wilji, mo 
że dać minimalne wyniki, jeżeli nie 
będzie orzeprowadzona i w dole rzeki 
t. j. na terytorjum Litwy. Wobec pa­
nujących dotychczas stosunków pol­
sko-litewskich trudno jest przypusz­
czać, aby można było dojść do jakie­
goś w tej sprawie porozumienia z 
Litwą.

Głębokie śniegi oprócz obawy po­
wodzi przyniosły już ogromne straty 
w postaci utrudnienia ruchu komuni­
kacyjnego oraz wyniszczenia zwierzo- 
s Łan uj

Kuropatwy, nie mogąc dokopać 
się do ziemi wychodzą na drogi lub 
poJchodzą do osiedli, gdzie giną w 
sidłach kłusowników, i Przy ogólntm  
zbiednieniu wielu włościan traktuje 
ten proceder jako sposób zdobycia 
Dożywienia dla swych rodzin.

A nie tik  dawno jeszcze m ów io­
no, żc opady są małe ergo cbawy o 
groźne rozmiary powodzi są płonne.

n a s  przy  ul. Rudnickiej u w y lo tu  Wielkiej, 
n a b y ć  m ożna  z aw sze  d o w o ln ą  ilość do larów , 
f r an k ó w  czy cze rw o ń có w ,  z d y sk o n to w a ć  (n a  
g ru b y  p ro c en t )  p e w n y  weksel ,  rew ers ,  a 
n a w e t  uzyskać  pożyczkę  (10  zl. pod słowo 
h o n o ru  i z loty z e g a rek )

2  chw ilą  u s tab il izow ania  się kursu  zło­
tego, żeru jąca  na  sk o k ach  w a lu to w y ch  cza r ­
n a  giełda  s traci ła  p e w n y  zarobek ,  zw łaszcza  
ze  jednocześn ie  niemal ustały  w a h an ia  cen 
na akcje .  T r z e o a  Dylo pom yśleć  o n o w y c h  
sp o so b ac h  z a ro o k o w a m a  R zucono  się n a  d y ­
sk o n to  weksli,  w k ró tce  jed n ak  zab rak ło  klien­
tów .

O s ta tn io  „czarnogie łdz iśc i“ wzięli się  za 
d y sk o n to w an ie  „ w a lu ty  szew ekie j" ,  a  co to 
j e s t  opowiemy.

s ta n o w ią  p rzeam io t  handlu  na  czarnej  gieł­
dzie. J a sn em  jest,  że szew c,  z a rab ia jąc )  nb. 
niewiele traci je szcze  na real izowaniu  r e w e r ­
su  i czem więcej je s t  „ p o trz eb o w sk i"  —  tern 
większy piąci p rocen t .  Spry tn i  agenc i  a n o ­
n im o w y ch  b an k ie ró w  w ykorzystyw  ują  m o­
m en t  1 sk u p u ją  rew ersy ,  a b y  je następn ie  w y ­
mienić u p o a p isu ją ce g o  je k ” pca  na weksle.

T e n  rodzaj  reg u lo w an ia  sw y ch  na leżno­
ści, b. tey g a d n y  dla k u p c ó w  i niezwykłe  
uc iążbw y  dla s z e w c ó w —chałupników da je
z a ro p ek  iicznyn. pośredn ikom , a ry n ek  giei- 
d o w y  w zoogac il  w  n o w y  rodzaj  p ap ie ró w  
wartościov, vch t. z. „szew-cka w a l u t ę ' .

W. T.

fach o w e  do w y k o n y w a n ia  p ra c y  w  poszuk i­
w a n y m  zawodzie.

UNIWERSYTECKA
—  Z U n iw ersy te tu .  W  s o b o tę  dnia  23 b. 

m. o godzinie  13-ej w  Auli K olum nowej Uni­
w e rsy te tu  o d b y ła  się  p ro m o cja  p. Józefa  Cu- 
k iera na d o k to ra  w sze ch n a u k  lekarskich.

g dz ie  w e zm ą  udział w po lo w an iu  z o rg an izo ­
w anym  dla nich.

ZEBRANIA I ODCZYTY

Ś R O D A

2 7  £ 0 -
L ea n d ra

jutro
R o m an a

W sc h ó d  sł. g. 6 m. 20 

Z ach .  sł .  o  g, 16 m .  48

„JowialsKiego" rzucający całkiem n o­
we światło na ten, jakże często ba­
gatelizowany utwór Fredry, bvł — re­
welacją. Klasyczne dzieła literatury 
polskiej ( , Wojna Chodmska" Potoc­
kiego, „Pan Podstoli" Krasickiego, 
„Odprawa Posłów" Kochanowskiego, 
„Opis Obyczajów" Kdowicza, Pamię­
tniki Paska, „Malwina", najcelniejsze 
p ou itś:i Kaczkowskiego i Korzeniow­
skiego, W bór Poezyj Norwida etc. 
etc.) stanowią najpoważniejszą „pozy­
cje" w Bibljotcce Narodowej. Liczba 
Lh wciąż wzrasta. Równolegle z sze- 
rokiem uwzględnianiem piśm.ennictwa 
rodzimego idzie wydawanie w najlep­
szych przekładacn arcydzieł piśrrien- 
nictw obcych. Wstęp doskonały je po 
przedrą; towarzyszą tekstowi najkom- 
petentniejsze komentarze. Szekspira np. 
opracowują i komentują dwaj naczel­
ni nasi angliści, profesor uniwersytetu 
warszawskiego Trebak i profesor uni­
wersytetu lwowskiego 1 arnawski. A 
oto „historica"! Cała ich serja, po­
cząwszy od K'oniki Gdlla w nowym 
przekładzie prof. Grodeck'ego i Kazań 
Sejmowych Skargi (z e -wstępem prof. 
Kota, stanowiącym całą monografję) 
Dr. Starzewski tłumaczy i komentuje 
„Uwagi nad rządem Polski" Jana Ja- 
kóba Rousseau a red. Haecker ze­
brał, ufożył i doskonale objaśnił arty 
kuły puDlicystyczne Mickiewicza z pa­
ryskiej „Trybuny Ludów" ect. ect.

Jest z c z e g o  —  wybierać. I czem 
się szczycić, że mamy własną publika­
cję, w niczem nie ustępującą analogi­
cznym wydawnictwom: niemieckim,
francuskim i angielskim. Cz. J.

Spostrzeżeni- raereorologfczne Za Klaun 
M eteorolog]!  U. &  H.
z a nia 26 U. *2° r.

Ciśnienie j  
średnie w m j

T  e m p e ra tu ra  1 
ś redn ia  )

761

12°C

O p a d  za  d o ­
bę  m. tn .  |

t rzeb y  a rch iw u m  p a ń s tw o w e g o  n ieruchom o­
ści przy  ul. T ea tra ln e j  od kom ite tu  bibljote- 
ka rzy  im. W ró b lew sk ich .  Nie będzie  za tem  
żadne j  p rzeszkody ,  ab y  p rzy s tąp ić  do  p rz e ro ­
bienia t eg o  g m ac h u  na p o t rze b y  Archiwum 
p a ń s tw o w e g o .  W  zeszłym  roku  były  już  k re­
d y ty  na  n iezbędne  przeróbk i  gm achu ,  jed n a k  
d yrek c ja  ro b ó t  publicznych  nie m ogła  p rz y ­
s tąp ić  do ro b ó t  z p o w o d u ,  że  nie było  kre­
d y tu  na  k u p n o  t>ego gm achu .

—  Z a b a w y  i związki  m ałżeńsk ie  w  dzień 
św .  Józef i. W o b e c  b lęd n )c h  m niem ań  j a k o ­
by  w  dzień św . Józefa  m ogły się o d b y w a ć  
z a b a w y  i uczty weselne,  d o w ia d u je m y  się ze 
s fer  d u c h o w ień s tw a  m ie jscow ego ,  żc takie  
t r ak to w a n ie  t eg o  dnia w  okresie  wielkiego 
p o s tu  by łoby  n adużyc iem ,  p rzy czem  a n : \ v  
wigilię  św .  Józefa  ani w  sa m o  św ię to  żad n y c h  
z w iąz k ó w  m ałżeńskich  z aw ie rać  nie wofno, 
jak o  też nie w olno  u rząd z ać  z a b a w

Wiatj' 1 ciszap rz ew a ż a jąc )  \

U w a g i :  r a n o  oochtr i.  śn ieg ,  wiecz .  p o ­
g o d n ie  m g/a  

M inimum  za d o b ę  — 1 5 ;C.
M ax im u m  na  d o b ę  — 9 'C.
T e n d e n c ja  b a ro m e f ry c z n a :  s t a n  s ta ły .  

as»

KOŚCIELNA.

© K iR S

—  A k c ja  spo łeczn i  n a  sy n o d z ie  w i leń ­
skim. Jak  już donosiliśmy, us ta lone  zostały  
kom isje  i sekcje, m a jące  na celu p rz y g o to w a ­
nie m ate r ia łu  pod  o b ra d )  w ileńsk iego  sy n o ­
du a rch id iecez ja lnego .  Szczególne  zain tere­
so w an ie  w z b u d z a  sekc ja  „De disciplina fide- 
lium, e t  a c t ione  catholii  o-sociali , benef ica  et 
polit ica".  Z t eg o  określenia  w idz im y,  że s e ­
kc ja  ta  zajm ie  się p rz ed ew szy s tk iem  akcją  
ka to l icko-spoleczną  w  na jsze rszem  t e g o  sło­
w a  znaczeniu .  D o b ó r  tem a tó w ,  m a ją cy c h  być 
o m ów ionem i na  Synodz ie ,  został  p a rę  dni te ­
mu na posiedzeniu  sekcji  usta lony ,  jak  n a ­
s tę p u je ;  1) O gó lne  p o trzeb y  c iernych  — re 
fe ru je  ks. dr. Michał S o p o ćk o ;  2) P r a w a  i 
obow iązk i  w ie rnych  —  ks. kan. Adam  Kule­
sz a ;  3 )  D u sz p a s te r s tw o  w o jsk o w e  —  ks. dr. 
M. S o p o ćk o ;  4) A kcja  ka to l icko -spo łeczna—  
ks. F ranc iszek  Kafarski,  s e k re ta rz  g enera lny  
Wil.  Z w iązk u  Młodzieży Polskiej,  o raz  5 )  
A kc ja  po lityczna  kleru i w ie rnych ,  referuje 
ks. dr. W ale r ja n  M eysz tow icz .

Z az n ac z y ć  natęży, że w szy s tk ie  p o w y ż ­
s z e  tem a ty  są  w y so ce  a k tu a ln e  na  terenie  
archid iecez ji  wil< o sk ie j ; w  ten sp o só b  stan  
fak tyczny  z tej dziedz.iny zos tan ie  ujęty w 
k a n u n y  synodalne.

—  (o )  W  sp ra w ie  o sw o b o d ze n ia  k o śc io ­
ła  F ranc iszk ań sk ieg o .  W  tych  dniach zostan ie  
o s ta teczn ie  za ła tw io n a  s p r a w a  k u p n a  na po-

MIK.1SKA.
—  S p ec ja ln a  ko m is ja  z b a d a  s ta n  k in o ­

t e a t ró w .  W  najb liższy  poniedziałek  spec ja lna  
kom is ja  m ag is t r a c k a  p rzep ro w ad z i  szczegó ło ­
w ą  lus t rac ję  1 in o te a t ró w  wileńskich.

—  (o )  F re k w e n c ja  k ina  m ie jskiego. Ze 
s p ra w o z d an ia  k in em a to g ra fu  m ie jsk iego  kul- 
lu ra ln o -o św ia to w eg o  w  okresie  od 1 do  31 
dn ia  s tyczn ia  sp rz ed a n o  b i le tów  64210 na su ­
mę 35.674 zt. O prócz  te g o  w y d a n o  b i le tów  
b e zp ła tn y c h :  och ro n o m  2008, Szkotom 7297, 
w o jsk u  1732, w yc ieczk o m  różnych  o rg an i­
zacy j  708 i t. p., razem  14247.

—  (O) C h o ro b y  z ak a źn e  w  Wilnie. W e­
d ług  d a n y ch  wydz ia łu  zd ro w ia  M ag is t ra tu ,  
w  ub ieg łym  ty g o d n iu  z ach o ro w a ło  w W ilnie:  
na  płonicę 6, b łonicę  7, różę  1, k rz tus iec  1, 
gruźlicę  9 ( i zm .) ,  razem  30 osób, z k tó ry ch  
1 zmaria .

PRACA I OPIEKA SPOŁFCZNA.
—  P a ń s t w o w y  U rząd  P o ś re d n ic tw a  P r a ­

cy w  W ilnie  (ul.  S ubocz  Nr. 20 -a )  na  p o ­
s iad an e  obecn ie  w ewidencji  sw ej  wolrre 
miejsca, m oże  sk ie ro w ać  n a s tęp u jąc y c h  p ra ­
c o w n ik ó w :  3 0 .g is e ró w ,  3 kowali  dw orsk ich ,  
s a m o tn y c h  to k arzy  na rzęd z io w y ch ,  kotlarzy,  
ś lu sa rzy  spec ja l is tów  na row ery ,  lakierników' 
ro w e ro w y c h ,  w ięk szą  ilość ro b o tn ik ó w  leś­
nych,  300 kobiet  do p rac  p rzy  zalesianiu, kil­
kadzies ią t  s łużących ,  k ;lka rodzin fornali , n a u ­
czycie lkę  ze zna jo m o śc ią  muzyki,  k ilkadzie­
s ią t  m ężczyzn  i kob ie t  do  ro b ó t  ro lnych, tłu- 
k a rzy  kamieni,  t echn ików  b u d o w la n y ch  kil­
k u n a s tu  k a n d y d a tó w  na dozorców więzien­
nych  i kilku k a n d y d a tó w  na podofice rów  za­
w o d o w y c h  z żan d a rm er i i  j ako  n a d te rm in o ­
w ych .

U b ieg a jąc )  się o p o w y ż sz e  winni się 
z g łaszać  do  P. U P .P .  ok ienko Nr. 7, p rzed ­
k łada jąc  d ow ody ,  s tw ie rd za jące  uzdolnienie

—  N a u k o w e  posiedzen ie  P o lsk iego  T o w .  
P rz y ro d n ik ó w  im. Kopernika.  W e  czw ar tek ,  
dn. 28 b. m o godz .  7 min. 30 wiecz o dbę­
dzie się  w lokalu W ileńsk iego  T - w a  L ekar­
sk iego  ( Z a m k o w a  24) posiedzenie  n a u k o w e  
O ddziału  W ileńskiego Pol.  T - w a  P rz y ro d n i ­
kó w  im. K opern ika  z n a s tęp u jąc y m  p o rz ąd ­
kiem dz iennym

1. Prof.  ir . Priifferz —  zag a d n ie ń  zeo- 
psychologji .  2. Prot. dr. K. Jan tzen  —  S ta ty ­
s ty k a  i fizyka mrozów, Goście  mile widziani.  
W s tę p  wolny.

—  Z eb ra n ie  z w y c z a jn e  S to w arzy szen ia  
L ek a rzy  P o la k ó w  odbędzie  się dnia  28-11 r. b.
0 godz .  19 i pól w  lokalu T - w a  Lekarskiego, 
Z a m k o w a  24

Na p o rz ąd k u  dz iennym  między innemi 
o d czy t  p. dr M u ta sz k ó w n y  p. t. S p ra w o z d a ­
nie j  działalności Stacji  Opieki n ad  dzieckiem 
Nr. 6 p rzy  Kasie Chorych.

—  Pos iedzen ie  Oddziału  P o lsk ieg o  T -w a  
Histor.  odbędzie  się w  lokalu S e m in a r iu m  Hi- 
s tor .  ( Z a m k ó w -  11). Na p o rząd k u  dziennym - 
O d c zy t  prof. T .  E. M o d t isk ieg o  p. t, Burdy 
s tu d e n tó w  k rak o w sk ich .  P o  odczycie  —  po ­
siedzenie  zarządu .  O so b n e  zaw iadom /en ia  
rozsy łane  nie będą.

64 Ś ro d a  L ite racka  odpędzie  się dn. 27 
b. m. o godzinie  8-ej w ieczorem  w zw yk łym  
lokalu t rzy ul. Św . Anny  4. Pośw ięcona  bę ­
dzie dyskus ji  nad  o s ta tn ią  p rem jerą  w R edu­
cie „ A d w o k a t  i róże" .  Je rzeg o  Szan iaw sk iego .  
Krótki re fera t  w s tę p n y  w ygłos i  p. W ik to r  
P io trowicz .  S z e reg  l i te ra tów  i p ro feso rów  
U n iw ersy te tu  z ap o w ied z ia to ^ id z ia l  w  d y sk u ­
sji.

W stęp  dla czl. Z w iązku  L i te ra tó w  i w p ro ­
w a d zo n y c h  gości.

—  Wil. Kolo Zw. B lb ljo leka izy  Po lsk ich
1 m arca  (p ią tek )  1929 r. o godz .  8 wiecz. o d ­
będzie  się w  un iw ersy teck ie j  bib ljo tece  pu ­
blicznej 61 zebran ie  cz łonków  z o d czy tem  p. 
W a c ła w a  "Wejtko p. t. „ In s ty tu c je  n a u k o w e  
i ku ltu ra lne  w Mińsku" . W p ro w a d z e n i  gośc ie  
mile widziani.

—  Kolo N ow o św ieck ie  P .  M acierzy  Szko l­
nej.  Dnia 24 bm. m. w e  w ła sn y m  lokalu przy  
ul. Turg ie lsk ie j  o dby ło  się d o roczne  w a lne  
zebran ie  cz łonków  kola. Z liczby 175-ciu s t a ­
wiło się 42 członków, obecni byli również  
pńezes PM S ziemi Wileńskiej p dr. W ęs law - 
ski k tó ry  w  k ró tk iem  a  treśc iw em  przem ów ię  
niu zachęcał  koto do  oalszej p ra cy  ośw ia to ­
wej oraz  d y re k to r  PM S ziemi W ileńskiej  p. 
C iozda, k tó ry  wygłosi!  piękny o d czy t  o dz ie­
jach  i zadan iach  PMS.

P o  o d czy tan iu  protokołu  o s ta tn ie g o  wai-  
tfego zebran ia ,  za tw iedzen iu  sp ra w o z d an ia  
za rok 1928 i uchw alen ia  b u d ż e tu  na  rok 
1929, udzie lono u s tę p u ją ce m u  Z arząd o w i  Ko­
la abso lu to r ju m ,  poczem  p rzy s tąp io n o  do w y  
b oru  cz łonków  n o w e g o  zarządu ,  w sktad k tó 
r e g o  weszli pp :  Olechnowicz,  B t jn a re w ic z ,  
M ar tan u s ,  Ł u kaszew icz ,  A bram ow icz ,  P o n ia ­
towski ,  Z 'ejfertowa, Ż ew u szk o  i S zu lakow ska .

RAŹNE
—  O sobis te ,  Pnezes O k rę g o w e g o  U rzędu  

Z iem sk iego  p. S tan is ław  Łączę ński w y jecha ł  
w  dnu  dz is ie jszym  w  sp ra w a c h  s łu żb o w y ch  
d o  W a rsz a w y .

—  B iura  t r a n s p o r to w e  k on tro le ram i o b r o ­
tu  k u p c ó w .  P rz e d  kilkoma dniam i Izha S k a r ­
b o w a  w  W ilnie  zażąda ła  od  w szy s tk ic h  b iur 
t r a n s p o r to w y c h  d o s ta rczan ia  w  Każdym mie­
siącu d a n y  d o ty cz ąc y c h  te g o  ile to w a ru  i 
za  jajca cenę  e ksped ju je  k ażd y  kupiec.

P rzeds taw ic ie le  b iu r  złożyli w  o d p o w ie ­
dzi na  to  m emorjal,  w  k tó ry m  w yjaśn ia ją ,  
że. jes t  to  abso lu tn ie  n iem ożliwe , pon iew aż  
b iura  t r a n s p o r to w e  nie- z a w s z e  w iedzą  czyj 
to w a r  w y s y ła ją  lub przew ożą .

—  Rzemieślnicy ą S b iąg a ją  o  ulgi p o d a t ­
k o w e .  D o  p rezesa  Izby S k a rb o w e j  p. Małec­
k iego  zgłosiła się d e leg ac ja  rzem ieśln ików z 
p ro śb ą  o poczynienie  p e w n y ch  ulg p o d a tk o ­
w y ch  g dyż  o becny  rok, rok n ieu rodza ju  jes t  
w y ją tk o w o  ciężki dla l icznych rzesz  rzem ie­
ślniczych.

—  P o lo w a n ie  dla w o je ty o d ó w .  W  dniu  
w czo ra jsz y m  uczes tn icy  z jazdu  w o je w o d ó w  
kresow'ych udali się na  te ren  w o je w ó d z tw a ,

—  K ogo  należy ka rać  z a  z an iec z y sz cz a ­
nie d o m ó w . O rg a n y  nolicyjne o trzy m ały  p o ­
lecenie by  s p o r z ą d z a ją :  p ro ioku ty  za  n ies to­
s o w an ie  się dc  p rzep isó w  san i ta rn y ch  z w ra ­
cały u w a g ę  n ie tylko na  właścicieli d o m ó w  
lecz i na  lokato rów ,  k tórzy  w większości  w y ­
p a d k ó w  są  winni zaśm iecan ia  klatek  sch o d o ­
w ych .  bram . w y jś ć  i t. d. Jedn o cześn ie  pc  
w y m ierzen iu  kary  na leży  puw iadu tn ić  u k a ra ­
n e g o  za co mianowieże został  p o c iągn ię ty  do 
o dpow iedzia lnośc i  a  nie jak  d o ty c h c z a s  się 
r rak ty k o w a to ,  że na  nakaz ie  zarzu can o  je ­

dynie  „ - a  p rzek roczen ia  san i ta rne" .
—  K onfiska ta  „ W ń n a e r  T o g u “ W czora i  

z poivcem a S ta ro s tw a  G ro d zk ieg o  policja 
p rzep row adz iła  rewizję  w  redakcji  , adm in i­
stracji  g a ze ty  żydow sk ie j  „ W iln ae r  T o g "  po­
szuku jąc  w c z o ra jsz eg o  nak ładu  p ism a,  które 
uległo p rz y a re sz to w an iu  za  umieszczanie  
u ch w ały  P .P .S .  w sp raw ie  konsty tucji .

Jednocześn ie  r e a a k te r  p o w y ż sz e g o  pisma 
został  poc iągn ię ty  do  odpow iedzia lnośc i  są ­
dowej z a n .  129 K. K.

o )  P  isiedzenie O k rę g o w e j  Komisji 
Ziemskiej w  W fn ie .  W dn. 27 i 28 lu teg o  oć  
będzie  się posiedzen ie  O k rę g o w e j  Komisji 
Z iemskiej w  Wilnie.

P o rz ą d ek  dz ienny m. in. z aw ie ra  sp ra w y  
n as tęp u jąc  ::

i 1 17 sp r a w  za tw ierdzen ia  p ro jek tów  
scalenia  g ru n tó w  puszczegó lnych  wsi, poło- 
, onych  w  pov W iiejskim, Św ięc iańskim , 
O szm iańsk im U  P o s taw sk im ,  W ile ń sk o -T ro c -  
kim i B ras law skim .

2 )  S p ra w y  za tw ierdzen ia  projektów  
p r z y m u s o w e g o  zn ies /e r ia  s łużebności  p a s tw i ­
skow ej ,  obc iąża jące j  d o b ra  ziem skie:  a )  Kon 
wraliszki i .Clemicze, g m  Dziewieniskiej ,  po w  
O szm iańsk iego ,  w łasność  Janiny Zofji Umia- 
s towskie j ,  Milewski: j na  rz'ec" wsi P o d w o -  
rańce,  O żubale ,  i Szaci ly ;  b )  Podolice,  gm 
Żtlkojrfskiej, pow . św ięc ian sk ieg o ,  wt. Józefa  
Korwin-K rukow 'sk iego  na rzecz  wsi Piiwiny, 
c )  Stanuliszki,  gm . Kiemielinskiej,  pow. Świę- 
c ia rsk ieg o ,  wl. Joze ia  Bran iewicza ,  na  rzecz 
e/s: Stakielly- d )  M ejszagota,  gm . M ejszagol-  
śkiej, pow . W ile ń sk o -T ro c k ieg j ,  wl. W ito lda  
Houw alta ,  na  rzecz  zaśc.  Gladkiszki  V.

3) S p ra w y  z a tw ie rd zen ia  u idadu  do b ro ­
w olnego  o zniesieniu s łużebności  p a s tw isk o ­
wej,  obc iąża jącej  d o b ra  ziem skie;  a )  T ur ty -  
Michakszki,  g n .  G ierw iack ie j> pow . W ileń-  
sk o -T ro ck ie g o ,  Ja n a  Kotwiczą na  rzecz wsi 
Zabit l iszki .  b )  Konuiehy, gm . Podbrzesk ie j ,  
pow. W ileńsko-T rock iego ,  w łasność  A nton ie ­
go  D: iwgiatly, na  rzecz  wsi W eso ło w sk a .

4 )  Spraw-y zniesienia służebności  p a ­
s tw iskow ej ,  rzek o m o  o bc iąża jące j :  a )  do b ra  
z iem ski0 M ejszagola ,  gm . ’ Me.iszagolskiej, 
pow, W ileńsko-Trock iego ,  wl.  W ito ld a  Hou- 
w a h a ,  na  rzecz  zaśc. Giadkiszki,  b )  W a ń -  
k ow szczy zn a ,  gm . Zaleskiej,  pow . Dziśnień- 
sk iego, w ła sn o ść  B o les ław a  D ziew ał tow skie-  
g o -G in to w ta  na rzecz wsi G o ro w la n y  i zaśc. 
Krusiel.

5)  S p ra w y  ze sk a rg  o d w o ła w cz y c h  na 
orzeczenia  komisyj uw łaszczen io w y ch  w 
przedm iocie  uw łaszczen ia  z ty tu iu  d ługole­
tniej dz ie rżaw y.

—  D o k sz ta łcan ie  nieletnich. W  celu o d ­
p o w ied n ieg o  p ro w a d ze n ia  akcji  p rz y m u s o w e ­
go nauczan ia  nieletnich z a t ru d n io n y ch  w  za ­
k ładach  n a u k o w y ch ,  K ura to r jum  s z k o ln i  po­
rozumiało  się z in spek to ram i p racy ,  k tó rzy  
s p o w o d u ją  sp ra w d z en ie  czy  w szy s tk ie  za ­
rząd y  p rzedstaw iły  p o t rze b n e  spisy, z k tó ­
rych  będzie  m o żn a  zo r je n to w ać  się w jakiej  
m ierze  a k c ja  nauczan ia  i doksz ta łcan ia  ma 
b v ć  p ro w a d zo n a

m m m UMILAJ

D z :ś w kin c „ H E L IO S *

T E A T R  I MUZYKA
—  T e a t r  Po lsk i  ( sa la  „ L u tn ia " ) .  Dziś, 

„ D o b rze  sk ro jo n y  frak" ,  sa ty ry cz n a ,  petna 
h u m o ru  o p ow ieść  o cze ladniku krawieckim , 
k tó ry  zosta ł  posh-m i ministrem. S a ty ra  ta. na 
k tórej pub liczność  w y b o rn ie  się  bawd, posia ­
da  wiele ak tua lności .

—  „ K w a d r a tu r a  ko la" .  —  W . K uta jew a .  
je s t  s a ty rą  na  u s to su n k o w an ie  się n o w e g o  
życia  w  Rosji Sowieckiej,  gdz ie  m. in. m ał­
ż eń s tw a  co n a jw yże j  „ re je s t ru ją "  się w  urzę-
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azie  s ia n u  cyw ilnego .  W  „ K w a d ra tu rz e  kota' 
w iaz im y  ja k  p ra k ty k a  w  sow ie tach  rozb ieżną  
jest  z teor ją ,  n a jp o w aż n ie jsz e  zag adn ien ia  
i y d o w e  s ta n o w ią  t a m  „ K w a d ra tu rę  koła ' i 
d ad zą  się rozw iązać  jedyn ie  przez  żai t ,  lub 
sa ty rę  P re m je rę  „ K w a d ra tu ry  ko ta“ w y z n a ­
czono  na piątek. S z tu k a  w y w tJa la  z tozum ia-  
łe  za in te resow na ie .

—  „ L a leczk a  z saskie j  p o rce lan y " .  N a

z  sqDDw
EC H A  ZA JŚĆ  W  T EK T U R O W N 1 BALBE- 

RYSKIEOO.

c za s ie  15, 1 1*5 zw ycięży ł  W as i le w sk ie g o  
(11 D r u ż  ) 15, 17, 9 i  P io t r o w s k ie g o  (C z a ­
r n a  l i ) — 15, 19, 3. S t a r to w a ł o  dz iew ięc iu ,  
u k o ń c z y ło  b eg sze sc iu .

W o g ó ln e '  ki_sv kacji  z a ję l i  m ie jsca:  
1) O k ta b in s k i ,  2 )  M a s i l e u s k i ,  o) P i o t r o w ­
ski.

W  z a w o d a c h  bra l i  u o z ia ł  h a r c e r z e  z  
B łęk i tn e j  Jedynk i* ,  1, 8 1  i l  V*il D ru ż y n ,

P rz e d  kilkom a ty g o d n ia m i  w  N o w o  - W i-  
lejskiej tek tu ro w n i  należącej  do  p. B a ib e ry -  
skiego imało miejsce zajście  p om iędzy  ro -  

- . . botni t.ami fabryki,  a  w taśc ic ie l tm  j>ej. R obo-  .  . . .  . - . ,
hczne z ap y tan ia  te lefoniczne i l is towne, sk ie -  lni( ,y u s ij0 wali w yw ieźć  właścic ie la  Doza o- C z a rn e j  Trzy.lastiei ,  I - e j  N o w oSw ręc tansk ie j  
ro w y w a n e  do  kanceTarji T e a t r u  Polskiego, z fabryk i  p o d k re ś la jąc  w ten sp o só b  sw o -  
zapytan iem , k iedy  b ędzie  po  raz  d rug i  g ra n a  :e  n iezadow olenie .  Polic ja  z likw idow ała  za-  
yL a lec z k a “ wyznaczo ti  3 na niedzielę  3 -go  â r g  poc iąga jąc  do  odpow iedzia lnośc i  sąd o -  
a ia ica  o godz .  12 m. 30 w  poi- Wfcj’ p o d ż eg aczy .  S p ra w a  ta  znalaz ła  się w czo

—  R e d u t a  n a  P o h u la n ce .  „ A d w o k a t  1 ro -  r a j n a  w o k an d z ie  Sąd u  Orodziciego, Plen ipo-  
że“  Dziś po raz  p ią ty  o g odz  O-ej k o -  j eri  ̂ p o s z k o d o w a n e g o  apl.  a a w .  bzeskin  w n o  
a ted ja  w  t rzech  a k ta ch  J. S an ia w sk ie g o  s jj 0  p rzekazan ie  sp ra w y  do są d u  oKręgowe- 
, , \ J w o . t a t  i ró że"  ze S te  inem  Ja rac z em  w  „ Q g d y Z oskarżen i  pow inni  o d p o w ia d a ć  z art.
j ló w n e j  postac i  P  * —  •-------T .-------------------- c . ^ . .  m . . .

Ju t ro  i dni n a s tę p n y c h  „AdwoK at i róże '

Iib|8ki RM iilgfiii
Ktlturalno-Oswlatowy 

SA A M E JS K A
” • O  t'nl, smulrl t

„ N o . U h  w i .A I  lodowRów" a k tó w  7.
Ou unta 25 uo 28 lutego 1929 r. 
włącznie bę ą wySwietlune filmy:
W y p raw a  p o d b ie g u n o w a  H A- S N O W A  w e d u  o d s z u k e n ia  zag n io n e j  w 1913 r.  ek sp e d y c j i  z n a k o ­
m i te g o  p o d i ó i m k a  k a n a d y jsk ie g o  V IL H JA L M U R A  S T E F A n S O N A  N ad  p r o g r a m :  „ Ś L / \3 K — 
ŹREN ICA P O L S K I*  da lszy  c iąg  7 i 8 a k t :  Kasa  c / w - a  o  a t 3. 30. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  od  g. 4.

_________________________________N a s tę p n y  p ro g ram :  „ K R Ó L  K R Ó LÓ W *___________________________________

Na srebrnym ekranie.
K l n o - T e a t r

„ H E L I O S "

filmik,

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
— N asze  służące,  Fe juz 2 K raw iec  (B ak-  

*rra 3 )  s łużąca  n iezn an eg o  n azw isk a  skrad ła  
b iżuterię  w a r to śc i  2 tys. z ło tych i zbtegla 
w n iew iad o m y m  kierunku.

—  W y p a d e k  p o d c z a s  s a n e cz k o w a n ia .  
P o d czas  s a n e cz k o w a n ia  na  gó rze  1 r^ech 
K rzyży  uległ z łam aniu  nogi M ojżesz  O fm an  
(W  S te fań sk a  30)  lat  16. U lo k o w a n o  go  w

„KRÓLOWA |A Z Z B A N D U “
(k ino  „ i l e l jo s " ) .

R.kT p o d le g a jąc eg o  k o m p - te n  :ji S ą d o  O f e -  w y f f f i S S ,  p iaez
f S p r a w ę  p rzek aza ł  w n -o s k '1 franCHSką  w y tw ó rn ię  „ G a u p i o n r ,  z a b r a n y

O b ro n ę  o sk a rżo n y c h

W ileń sk a  38.

Pieniądz
PREM JER Al Najmonument. z  dotychczasowych superfilmówt Największy Triumf Filmowy!

p g. nieśmiertelnego arcydzieła
E m i l a  Z o l i

w rod głównej: genjalna, wyrafinowana, elegancka B R Y R iD A  HF.LM. Niesłychane napięcie, 
emocja, podziw) Nadzwyczajna wystawa! Mistrzowska gra!

Honorowe bilety nieważne. Uprasza się Sz. Publiczność o  przybywanie na początek seansów  
_____________________________________ o  godz. 4, 6, 8 i 10._________________________________

wnosiła  a i  1 a d w  Przez  N iem ców  i P o laków ,  a k c ja  z a ś  to czy  w nos iła  a p l .  , A n rrlii ulz-aH m s m v  S ż P f P c r  a n te n tv n z -
Z a s z io w t  -  Sukiennicka  ( r a d n a  z lis ty  Nr. 15) t k ą d  m am y  SZ6reg a u te n ty c z -

O S T A T N I  H R O M A D O W IE C  NA Ł A W IE  O 
SKA R ŻONY CH.

szptta lu zydcąwskiri Z aw aln e i  do- ^ e n k e  z n a n y b >< w  sferach' zb liżonych  d o  t r i c k ó w ' i  o ry g in a ln y ch  p o m y s łó w  fotografi-
«  .* y  . * . H n m a H u 11 nnH n t ^ p u d o n i m p m  . . n o l i t r u k  CO r-Trwr-li r t n p r a f n n

nych  zd jęć  Londynu
S cen ar ju sz  w cale  za jm ujący ,  o d m alo w u ­

je  n a m  św ia tek  a r ty s ty c z n y  niew ie lk iego ( jak  
„a  L o n d y n ! )  tea t ru  lew ji .  J e s t  w  tern sp o ro  

N iezad ługo  p rzed  o s ta te cz n y m  zlikwido- p o g o d n e g o  kom izm u p rz e p la ta n eg o  m ie jsca-  
w an iem  „Hi am a d y "  p rzyby ł  do  W ilna nic- m i d y sk re tn ą  „ łezką  \
jaki M en k e  Leon, s tu d e n t  c P ra g i  czeskiej.  Zd jęc ia  iaane,  u rozm aicone  sze reg iem

K1NU-TEATR

„ P O L O N I A "
M ickiewicza  22.

Dziś p c  raz; o s ta tn i  w  Wilnie w z n o w ie n ie  najpotężn ie jszego  arcydzie ła  d o b y  o b e c n e j

(mil Jaaomj:N I E P O T R Z E B N Y  C Z Ł O W I E K
Pi c / ą t e k  „ transów  o  godz- 4 8 i 10 20

rożka  C h a im ” Sm olara  p r z e je rh a K  przecho­
dzącą  p rzez  jezdn ię  M artę  Segal  (N o w o g ró d z  
k a  131 .

N a ulicy Kalwaryjskie j  au  obuć Nr. 
N S06 k ie ro w an y  przez  szo fera  S tan is ław a  
W as ilew sk ieg o  w p a d ł  na  10-letnią Irenę 
Izew ską  (P ió ro m o n t  7 ) .  W  o o u  w y p a d k a c h  
ofiary n ieos trożnośc i  k ie ro w có w  uległy do­
tk liw em u o drażen iu  ciata.

„ H r a m a d y "  pod p seu d o n im em  „ p o li t ru k "  co c zn y cn  o p e ra to ra  f i lm owego,  
sa m o  już  w skazu je  na  n iego  j ak o  n: o sobę  W  roli ty tu ło w e j  w y s tę p u je  nasz; ro -  
zb liżoną  do  ruchu  k o m u n is ty czn eg o .  P ra c u -  o a cz k a  Lya  M ara  Miła ta  o só b k a  p o s iad a  tę 
je  w „ H ram a d z ie "  j ak o  pom ocn ik  radcy  p r a w  szczęś l iw ą  w ła śc iw ość ,  że się nic a  nic nie 
n e g o  O k inczyca .  s ta rze je !  T a k ą ,  j a k ą  o g ląda l iśm y  ją  p ize d  kil-
P o i c j a  a re sz to w u je  g o  i w dniu w c zo ra jsz y m  k u ia t y ona < dziś, s łow em  do  p o z az d io szc z e -  
sąd  o k rę g o w y  ro zp o zn a je  sp raw ę .  n ia! Mira jej tw a rz y c z k a  p o s iad a  sp o rą  dozę

A kt oskarżen ia  o p a r ty  na  ar t .  102 cz. II t ryw jalnośc i ,  z a ró w n o  w  ry sa c h  jak i w  sa -

Kino
W tE L K A  42.

DziS p o tę ż n e  a rc y d z ie ło  f i lm owe! N ajgen ia ln ie jszy  t rag ik  ś w ia ta  J O H N  B A R R Y v iO R E ,  o ra z  ‘e g o  p a r tn e rk i  
D O L O R E S  C O S T E L L O  w e  w s t r z ą s a j ą c e m  arcydz ie le  w s p ó łc z esn e j  ki em a to g ra f j i

D r a m a t  w 12 a k ta c h .  W alk i  na  m o r / u l  J o h n  B a r r y m o r e  
j a k o  piratl  P ra sa  c a łe g o  św ia ta  o r z e k ł a  je d n o g ło śn ie ,  

_  że  j e s t  t o  b e za u rze cz n ie  n a jw ię k sz y  film d o b y  o b e cn e j .
Z  p o w o d u  wysoKiej w a r to ś c i  a r ty s ty c zn e j  we jśc ie  d la  m ło o z ież y  d o z w o lo n e .  C eny  n ie  p o d w y ż s z o n e ._________
B E f T f A  M O R S K A

u 10-
T-atr

WieJtca 30.

i m t a l  Wileflsliiep Ic w m y ilR  
arlystdw-p!atlvltdw.

W SPRAWIE POWSZECHNEJ WY­
STAWY KRAJOWEJ W POZNANIU.

Dział Sztuk plastycznych na K W . K

K.K. z a rzu ca  mu u t r z y m y w a n i  s to s u n k ó w  m v m  w y raz ie  tw a rz y ,  w  d a n y m  jed n a k  w y -  
z KPZB, udziat w a n ty p a ń s tw o w y c h  w y s tą -  padku  ra „ lu d o w o ść "  Jej sy lw t tk i  n a jzupel-

n a jw iększy  i n a jw sp an ia lszy

C Z Ł O W I E K  B E Z  K Ó G
film z L O N  C H A Ń E Y ‘en». B eznogi  

( U k r y ta  T w ie rd z a )

P ie rw sz y  r a z  w W ln ie .  D a w n o  o c ze k iw an y  

K ró l  ta je m n ic z y c h  p o d z iem i.
„ S z a ta n  S a n - F r a n c i s k o *

S e n s a c y jn a  t ra g e d ja  w 12 a k t .  ze  Świata  s a lo n o w y c h  z b r o d n ia r z y .  W r o i .  gł.:  L O N  '  H A NEY iTiistrz m ask i ,  
j e s t  t o  jed y n a  k re a c ja ,  k t ó r a  z d u m ie w a  n ie ty lk o  w idza ,  U c z  i o r n e g o  L on  C h a n e y ‘a G ia ją c  u  lę c z ło w ie k a  bez  

nóp  po  d w ó ch  m in u ta c h  g ra n ia  m u s ia ł  o d p o c z y w a ć .  30 m in u t  p r z e n o s z ą c  n ie lm -zk ie  b ó U - ________
pien iach  kom unis tów  i h r u m a d o w c ó w  p-zed  n iej z g ad z a ia  się z c h a ia k te re m  roli. 
w ięzieniem na  Łukiszkach ,  wreszc ie  kon-  z  innych  a r ty s tó w  w a r to  w s p o m n ie ć  o
tak t  z p rz eb y w a jąc y m i  s w e g o  czasu  w  P ra -  Alfredzie Ablu, k tó reg o  nie widzie liśmy na 
dze  a  obecn ie  z a m k n i ę t y r w  więzieniu na  e k ran a ch  wileńskich aż  od  czasów' w y św ie -  
L uk iszkach  k o m u n is tam i:  C w fe tk o w y m  i B o-  t lania superf i lm u p.t.  „M etropol is" ,  oraz o 
b row iczem , znanym i już  z sze reg u  p ro c esó w  innym  jeszcze  p oza  L yą  M a rą  n a szy m  ro a a n u  
k o m u n is ty czn y ch .  (n a zw isk a  n ies te ty  nie p a m ię ta m y ! )  deDiutu-

M enk^ —  p o c z ą tk u ją cy  dziennikarz ,  Nie- ją c y m  w  tym  filmie:  tw a rz  m a  c o p ra w d a

Tańrc nowonzesne >
BJack B o t to m ,  B lues ,  T a n g o .  F o x t r o t ,  
P o lo n ia l  W y u cz am  w n a jk r ó t s z y m

P .
w  P o z n a n i u  n n w i e r 7 n n v  z o s t a ł  z r fn n p -  mioc z Pochodzenia ,  w sp ó łp ra co w a ł  w  pis-  d o ś ć pospoli tą ,  ot,  A n tek  w a r sz a w sk i  i tyle, 
w  P oznaniu  p ow ierzon y  zosta ł^ znan e m a c h ^ H ra m a a y  —  „S ie lanska ja  N iw a  i a je co za  a k r o b a ta  i żong le r  —  phi! phi! —
mu artyście - malarzowi prof. T .  P r u -  „ M a ia im a "  i a r ty k u iy  je g o  nie tchnę ły  um i-  n jg ustąp i  A m e r y k a n o m ! D o b re  są  w reszcie  
szkowskiemu, który jest Dyrektorem t e  lowanfem  Polski. _ n  _ j  .  ■ t y p ^  t rzech  rzez im ieszków .
go działu. Z każdego z pięciu miast a 
więc Warszawy, Krakowa, Lwowa, Po­
znania i Wilna weszli przedstawiciele 
z danego ośrodka artystycznego. Z Wil 
rfa zaproszony został prezes Wileńskie­
go T-wa Artystów - Plastyków profe- 
soi Wydziału Sztuk Pięknych U.S.B.

Z ezn a je  sz e re g  św ia a k ó w .  P rzed s taw ic ie -  ' z  poszczeg ó ln y ch  scen z a s łu g u ją  na  wy- 
le policji nie m ają  złudzeń co d o  o so b y  Men- różnienie :  o d tań czen ie  p rzez  Lya  Marę „ T a ń -  
ke. Z n a ją  j eg o  dz ia ła lność  w  „H rarnadz ie"  Ca u m ie ra jąceg o  laoędzia "  raz  na  sm u tn o  ■ — 
i p c  j’ej . l ik w id o w a n iu .  k lasycznie ,  później z a ś  „ n a  ja z z b a n d o w o "  to

C w ie tk o w  nie neguj  :, i i  znał M enke  w  z n a czy wesoło,  o raz  pe łne  w e r w y  i h u m o ru  
P ra d z e  twieruzi,  jednak ,  że była  to  zn a jo -  p ro d u k c je  rew jow e.
m o ść  p rz y p a d k o w a  — nic nie m ów iąca ,  S ąd  jsjaj ;pecjaine  w z g lęd y  z as łu g u ją  zd jęcia  
po  w ys łu ch an iu  przeinówfcń  prok. Katapskie-  a u te n ty c z n e  z L o ndynu .  P a ry ż  i g ląd a m j  w  
g o  i o b ro ń cy  mec. P e t ru se w icz a  w yniós ł  w y -  gjn je niemal co  d rug i  film, je s te sm y  więc

czasie B o r o w s k i ,
ul.  T R O C K A  2, r ó g  N iem ieck ie j .  

K u r s  ro z p o c z > n a m  w n iedz ie lę  3 -go  
m a rc u  o  g odz .  5 e j  wiecz.  O P Ł A T A  
ZA K U R S iQ ZŁ. Z apisy  p rz y jm u ję .  - I

I ę N a r c i s s e ^ l f i j

J ^ s l u r y  N

L u d o m i r  S l e n d z i n s k i ,  k t ó r y  j e s t  p r z e d -  rok  u t ifw iinn iająćy .  O k ad zo n y  p rzed  rok iem  Spoufaleni z urok iem  jego  w id o k ó w ,  r o  in
pod  klucz h ra m a d o w iec  n a ro d o w o śc i  n iemie­
ckiej uzyska i  wolność.

SP R A W A  Z Y G M U N T A  KARN1CKIEGO.

W  dniu  w c zo ra jsz y m  na  woicanazie  S ą a u  
A pe lacy jnego  w  Wilnie znalaz ła  się  s p r a w a  
z askarżen ia  Z y g m u n ta  K am ick iego-Sm oleń -

n e g o  stolica  m giis tegc  Alb ionu  —  tę  w i­
dz im y rzadko ,  a  co za  tern idzie, o g ląd a m y  
ze specja lr tem za in teresow an iem .

N ad  p ro g ra m  m am y  wielce  u rozm aicony  
żu rna i  „ G a u m o n t ‘a “ o raz  zdjęcia  a k tu a ln e  
M iss  Polonji  w  o toczen iu  10-ciu innych  pię­
kności.

T e n  osta tn i  d o d a te k  sp raw -a  k ap ita lny

stawicielem na Wilno i W ileńszczyznę.
Do udziału w wystawie zaproszone 

zostały następujące ugrupowania arty­
styczne: ,,Sztuka" (Kiaków) „Plasty­
ka" (Poznań), „Wileńskie T -w o Arty- 
stów-Pl‘astyków‘“, ,Rytm“, „Jednoróg"
.Prezens ‘, Pro -  Arte", „T-wo Orafi- sk iego  o z ab ó j s tw u  po d czas  scysji  p o w s ta -  z a w ó d  w idzow i!  „ P ięk n o śc i"  w y g lą d a ją  zn a ­

ków", „Bractwo s w  Łukasza" (W ar- na tle s p r a w y  ho n o ro w e j ,  W ła d y s ła w a  cznie  gorzej  niż na  tam ach  rtE x p re s sa "  czy 
szaw a), “Ład" (sztuka stosowana) i B ądzk iew icza  s tu d e r  .u U.S.B. „K u r je ra "  p rzy tem  w zię te  „ n a  m u sz k ę ” o b je-

K c  Tilcn n i o k n a  ( M n r t k n w . Y z  i S p ra w a  ta  w yw ola ia  sw eg o  czasu  o g ro -  Klywu apa i-atu k in o w e g o  .o r.naln .e  dją  się
„ r y s i ą z K a  l ę k n a  j m o r t K o v  c L ) .  m ne p e s z e n i e  „ , o d c za s  ro z p ra w y  w  S ą -  p o d j e g c  szk lan n em  „ sp o jrzen iem " ,  jak  motyl

Wymienione stowarzyszenia me po- dzie O k rę g o w y m  20-11 1926 r. zaszedł  clroh „ a s i p nc e ! Ich n e rw o w e  szai.  o tan .e  się, ro-
diegają Ogólnemu jury W)'Stav,y Sztu- ny  n.cyclent, k tó ry  o m aty  w los  nic zakończy!  h iona w eso łość  i sz tuczn ie  o ży w io n e  „ ro zm o -
ki i urządzają swe wystawy autonomi- t rag icz  iie. S p ra w a  rozpc cnawi OŁ w ó w -  Wy “ w p r o s t  m ęczą  w idza,  c ze k a ją ce g o  nie-

ui c J i - j  - a l a r h  czas  b yta Przez d w 3 dni 1 w  r e z u I ta u e  s 4u cierpliwie na  koniec te g o  n iefo r tunnego  do--znit w sv. n saiacn. skazr.l  o sk a rżo n e g o  na trzy m tesiące  tw ie rd z y  1
W specjalnie przeznaczonym na W y oraz  zasądz ił  na  rzecz rodz iny  ś.p. B ydzkie-  I lus t rac ja  m u zy c zn a  n ao g o ł  z ad a w a la ją -

s t a w ę  Sztuk Plastycznych obszernym i w icza  p o w ó d z tw o  cyw ilne  w  sum ie  100 zł. C3i m ie jsc im i  b a rd z o  dobra .  Alta.
jasnym gmachu na parterze będą się Oskarżony apelował. ___________
1 . i  b  . r , ■ W  dniu w c z o ra jsz y m  s p r a w a  zosta ła  .  ■mieściły n o  prawej stronie Wileńskie odroczona z racji  n ies ta w ien n ic tw a  św ia d k a  
T-wo Artystów Plastyków po lewej zaś B ron is ław y  M roz ink iew iczów ny  której  ze-
,Rytm“ na pierwszem piętrze „Sztuka" znan ia  uznał  S ą d  j ak o  m a ją ce  is to tne  zn a ­

na drugiem Sala Honorowa, gdzie będą czen£  JIa sprany” i • i j->„ Pozatem nie przybvl na rozprawę z ra-
umieszizone najwybii uejsze dziert.. Re choroby, obrońca oskarżonego mec. Nie-
szta stowarzyszeń będzie rozmieszczo- dzielski.
na w szeregu sal rozrzuconych na skrzy Jak widać sprawa ta jako przebrzmiała
dłach gmachu. n'e wzbudza już większego zainteresowania,

  ;___ • na co w sk az u je  m ała  s to su n k o w o  ilość o sóbPoza v mientonetni stowaizy^zciua przybyłych na rozprawę.

M ajątek
o k o ło  )Ut» da wpo- 
bliżu  Wilna, p rz e ś l icz ­
nie położony, z no- 
w em i Zcbudowaniar..) 
s p r z e d a m y  tan io  „Rol- 
k cm is* ,  G d a ń sk a  6. -z

D O M
d o c h o d o w y ,  w ru c h l i ­
wym  p u n k c ie ,  s p r z e ­
d a m y  n a ty c h m ia s t  za 
3 .600 d o ld ró w  „Roi 
kom is* ,  G d a ń s k a  6. -z

po,OLW ARK o b s z a -

z z ab u d o w a n ia m i .  
Z iem i i do b ra .  
S p rz e d a m y  z a r a z  

d o g  d.ne 
r 1 H .-K. „ Z ach ę ta*  
M ic k ie w icz a  1, 
t e ł .  9 -05. -  o

C z o p k i  h e -  l ijffrn|** (z  k o g u tk ie m )  
m o r o id a ln e  „ l u l i l u l  u su w a ją  ból,  
k r w a w ie n .e ,  sw ęd z en ie ,  p ieczenie,  

z m n ie js za ją  guzy (ż y lak i) .  
S p r z e J a j ą  a p l e l '  , sk ła d y  ap teczne .
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S k l a a :  Polski Lloyd, Słowac­
kiego 27, tel. 14-46.

Z astęp cy
dla SDrZeaaży D O L A ­
RÓW E K  i P R Ł M J Ó  
W E K  n a  ra ty ,  z n a ju ą  
s t a łe  i in t r a tn e  z a j ę ­
cie na  b a rd z o  k o r z y ­
s tn y c h  w a r u n k a c h .  
Zdoiii i  z a s lę p cy  m ają  
Z A P E W N IO N Y  DC 
C l l Ó D  o k o ł o  zł. 
2.000 m ies ięczn ie .  M a ­
ł o p o l s k a  K a s a  K re -

■ U b i l i  i  j b s i  a ■■ miuiiuiini bb ./towa — Lwów, ul. 
*. w V e '  v a n  Małeckiego 2. —z
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m a ją tk ó w  i fo lwar 
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Wil.  Bi o  K o m i­
s o w o  -  H a n d lo w e ,  
M ck iew iczą  21, 
t e ł .  152. i

S U M Y ’

rni biorą udział w wystawie artyści nie 
stowarzyszeni lub ugrupowania powy­
żej niewymienione, lecz podlegają ju­
ry wyznaczonemu przez Dyrekcję Wy­
stawy.

Wileńskie T-wo Artystów-Plasty­
ków podaje do powszechnej wiadomo­
ści artystów, którzy chcieliby wziąć u-

.9 ’ > - : i a

S F 6 R T .
Z a w o d y  łyżw iarsk ie  o  m istrzo ­
s tw o  chor . Wil. Zw. harcerstw a.

W u b ie g łą  n ied z ie lę  o d i y ł y  s ię  w p a r ­
k u  sp o r to w y m  im. gen.  Ż e l ig o w sk ie g o  z a ­

dział w wystawie Poznańskiej żeby się WO(jy ły ż w ia r sk ie  o  m is t r z o s tw o  ch o rąg w i
zgłosili we własnym interesie możliwie
szybko po blankiety zgłoszeń oraz re­
gulamin wystawy Sztuk Plastycznych, 
które to druki można otrzym'ać w lo­
kalu Wil. T-wa Art. Piast. Wilno, św. 
Anny 7 —  Szkoła Rzemiosł Artystycz­
nych od godz. 9 - 1 5 .

O czasie i miejscu jury nastąpi oso­
bne zawiadomienie.

w ileń sk ic h  zw. h a r c e r s tw a  d o lsk ieg o .
W biegu  n a  500 m tr.  u z y s k a n o  astę« 

p u ją c e  czasy :  1) O k t a b  fiski (U Wil. D i U z )  
-  i ,  9,  !, 2) W asilew ski ( c z a r n a  13 -ka)  — 
1, 15, 5. D o  biegu s t a w a to  dz ies ięc iu  z a ­
w o d n ik ó w .  W szyscy  u k o ń c zy l i  bieg,

W b iegu  n a  1500 m tr .  z w y c n j iy ł  z n ó w  
O k ta b iń s k i  ^  c z a s ie —3, 53,6 p rz ed  S o s n o ­
w sk im  (8  D r u i . )  — 4, 12, 5 . S t a r to w a ł o  
bSmiu z a w o d n ik ó w .

W biegu  n a  5000 m tr .  O k ta b iń s k i  w

11.56 — 12.1i T r .  z  W a .sz a w y ,  S y g n a ł  
c z a su ,  h e jn a ł  z  W ieży M a r jac k ie j  w k i « -  
k u w ie ,  o r a z  k o m u n ik a t  m e te u ro lo g ic z n y  
12,10 — 13,10: T r .  z  W -wy: P i o g r a m  d la  
dzieci w ie jsk ic h .  16.00 — 16.20: O u c z y ta n ie  
p ro g ra m u  dz ien n eg o ,  l e p e r tu a r  t e a t r a in o -  
k in o w y  i c h w i lk a  l i tew sk a .  16. 0  — .6.35: 
K o m u n ik a t  Z w . Mł. P o l s k  ej.  i Ó.35— '7,00. 
Mu z y k a  z  p ły t  g ia m o fo n .  1 7 , 0 0 — i7 , i5 :  
A udyc ja  d la  dzieci.  „ b ajk i" .  V>.2b — 17.50: 
M u z y k a  z pły t  g r a m o fo n o w y c h  l ? .b 5  18.60
T r .  z W aisz .  K o n c t r t .  '8 .50  19.15 A udyc ja  
„ N iesp o d z ian k a* .  .9 .15  -  19.30: M u z y k a  z 
p ły t  g ia m o fo n .  19 3 0 — -9.55: K w a d ra n s  A k a -  
ocm ick i .  19.55—20 00: S ygna ł  c z a s u  z W -wy. 
20 00 -  20.10: O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  na
c z w a r t e k  i k o m u n ik a ty .  20.10 2 1.35: T r.  z  
W wy. K o n c e r t .  2 1 .3 5 — 22,iO: A udyc ja  l i t e ­
r a c k a  „ C n rz e s t  L ' tw y “. 22.3U: T r .  m uzy k i  
t a n e c z n e j  z  „Oazy*.
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W. WILLA V1S.

a> T A 0 N Y  K U R 0 E R
Powieść historyczna.

T t o i n a c z e n i e  z  a n g i e l s k i e g o

tkaniną cudnie zarysowywały się jej krą —  Tylko dla miłości warto jest żyć nowując się, —  chociaż nie jesteśmy jąć dotąd. Nie jesteś Francuzem? Zape- więcej nie zob'aczymy powiem ci... gdy 
le piersi. n? pyłeoie, —  ciągnęła dalei Zuza!—  kochankami. Niespokojny jestem o jej wne jesteś duńczykiem, a raczej, jed- bym mogła rozpocz«ć’ życie now e' mo

—  Pocałuj mnie Janku! Naprzyklad, my w tej chwili nie myśli- los, Zuzo. Ta dziewczyna uratowała nym z tych angielskich marynarzy, kić- gła wybrać sobie męża, nie chciałabym
Nie m u ż r ia  było cofnąć, ani zwie- my wcale o paryskich okropnościach? omie ryzykując własnem życiem... rych tak często widywałam w Kopen- innego niż ty: kochrłabym ciebie wier-

kać. Jej pełne, flicznie wykrojone usta, Kochamy się i niczego nam nie trzeba. —  jakto? —  szepnęła z przeraże- hadze...

—  Chwała Bogu. jest trochę mniej 
duszno! —  zauważyła po chwili nie­
śmiało Zuza. —  Nalej 
szcze w ina1

Hektor w milczeniu spełnił jej życzę 
nie, Zuza jednym haustem wypiła ca­
łą szklankę wina i podała ją, by znów 
napełnił.

—  Chcę upić się dzisiaj, —  oznaj­
miła, biorąc do ust brzoskwinię. —  Je­
stem dobrą kobietą, ale czasem nawet 
moje nerwy nie mogą znieść tego wszy­
stkiego, a wtedy następuje wybuch.

. . . . .  me i mocno przez całe życie! I, wierz
chyliły się ku niemu. Hektor pocało- Niech cały świat szaleje, mnie to nic niem. —  Tobie grozi niebezpieczeńst- Hektor wzruszył ramionami i potarł mi, nie byłabym tern czem jest, m teraz
wał ją i chciał cofnąć się, lecz miękkie nie obchodził wo? Ciebie... podejrzewają?.. zlodowaciałe nagle ręce. Zamilkła na chwile i dodała z we-
ramiona otoczyły jego szyję i nie wy- Głos jej brzmiał słodko i serdecznie. Hektor kiwnął głową. —  Dla wszystkich, prócz ciebie, je- stchnieniem.

mój drogi, je- puszczały z ucisku. Usta przylgnęły do Deszcz monotonną muzyką wj/twarzał — A^uszę się z tobą rozstać, Zuzo. stem obywatelem Charpentier! __ Nie wiem, dlaczego ci 10 mówię
jego ust w namiętnym pocałunku, tło tej niesamowitej sytuacji. Oślepiają- Całe życie będę wspominać z wdzięcz- —  Jesteś szaleńcem! —  szepnęł!a. zdaje mi się, że oszalałam dzisiaj... czu 

— Mój śliczny, kochany chłopak!—  ca błyskawica przecinała co chwilę nie- nością ciebie i to co dla mnie uczyniłaś Czy wiesz co ci grozi? ję się samotne, porzuconą przez w szy-
bo. Powietrze stawało się coraz cięższe. Uratowałaś mi życie... dla kaprysu, czy —  Zbyt dobrze zdaję sobie sprawę sdffehi

ję Hektora. ratowałaś mię i tego nigdy nie zapomnę nie chcę pociągnąć ciebie za sobą! jej słowa. Pouniosła pobladłą twarzy-
—  Kochaj mnie, mój chłopaku dro Burza szalała na dworze. BłysKawi- Jutro pożegnam się z tobą i wrócę do czkę mokrą od łez i spo zah na Hek- 

gi, —  szeptała, tuląc się do niego —  ce rozjaśniały co chwila ponure zwały Paryża tora.’ Wśród ciszy rozległo się p’arska-
kochai mnie' chmur, poprzez szatkę gęstych gałęzi. —  W jakim celu? nie' koni i tupot niecierpliwy.

W uszach jego rozlegało się bębnie Ogłuszające grzmoty zdawały się —  By wrócić na stanowisko, któ- —  Kto to' być może?   szepnęła
re pierwiej zajmowałem u obywatela przerażona.

Piękna kobieta wstrząsnęła głową Couthona!   Póide z o h u r z v ć i    r z e k ł  u / c t a -
zajrzała w oczy młodzieńca; Bm za minęła. Duże krople spadły z |ąc Hektor.

' ’ Przerażona pochwyciła jego rękę.
—  Nie, nie! Niech Polidore otwo­

rzy:

szepnęła.
Z ogrodu wionął zimny wiatr, na Zuza znów otoczyła ramionami szy- też przez dobroć, nie wiem tego, ale u- z tego, —  .odrzekł, —  dlatego właśnie Głośne stukanie do drzwi przerwała 

horyzoncie błysnęło. •O -*—  " * —•*-*-z ‘ : 9 ’ ' ■ ■ - -  - -
Z westchnieniem wypuściła Zuza 

z objęć Hektora.
— Będzie burza, —  szepnęła i 

znów napełniła winem szklanki.
W oddali słychać było przeciągły nie kropel deszczu, w domu pusto by- wstrząsać ziemię.

Ta głupia Marta’ zifa mnie’ dobrze, nie grzmot. Z cichym brzękiem spotkały fo i cicho. Nagle w powietrzu żapa -
pierws^j to raz kłócimy się z nią! W ie się ich szklanki. Wypili jednocześnie chło świeżością. Przypomniała mu się i
>na, że jutro dostanie odtmnie prezent wino. Zuza objęła znów Hektora i po- Angija, dzieciństwo, rodzina, połowa- —  Mógłbyś tego wszystkiego nie liści, w  oddali rozlegały się jeszcze
i wszyslito wróci do dawnego trybu! łożyła głowę n'a jego piersi. nie u stryja... Choćby miał ciężko za to mówić. Kochalibyśmy się tutaj i pozo grzmoty. Zuza wzruszona przycisnęła
li'-' Powiedz mi? —  Widać, że niewiele miałeś do odpokutować, nie zdradzi słodkiego u- stałbyś u mnie dopóki w szyscy nie za- ręce do piersi i patrzała na Hektora

  Istny raj w porównaniu z Pary- czynienia z kobietami,— szeptała— to czucia, które się w nim zrodziło do Li-„pomnieliby o nas! Mógłbyś nie wra- szeroko otwartemi z przerażenia oczv-
zem !   odrzekł Hektor. się mnie właśnie podoba. Lubię takich son — postanowił nagle. cać do Couthona — przyjaciele moi ma

  Jakże’się cieszę, że dobrze ci tu- nieśmiałych, jak ty chłopaków! W szy- Ale młoda kobieta poczuła już, ze załatwiliby tę sprawę. —  Jeśli... jeśli coś się tobie stanie,
ta Siądź bliżej, dam ci połowę mojej scy ci łajdacy, którzy rzucają się na ko- Hektor nie re’aguje na jej pieszczoty, Hektor uśmiechnął się smutnie i po- wtedy i mnie oskarżą... Obiećaj mi, że
brzoskwini. Ot tak! Czy przyjemnie ci bietę, jak na bezbronną twierdzę i są że się ociąga namyśla. Cofnęła sic kiwał głową. nigdy, słyszysz? Nigdy nie przyznasz ciekaj! Na szczęście noc jest ciemna i
siedzieć tak koło mnie, j’ak w tej chwi- przekonani, że twierdza ta nie potrafi gwałtownie i zajrzała ntu w oczy Zdu- —  Wielka to pokusa, moja Zuzo, się, że nie jesteś Ćharpentierem! Nie mQżesz przez ogród wydostać się na
li? powiedz mi? się bronić prze takim przeciwnikiem, bu mienie ustąpiło miejsca rozczarowaniu, ale muszę spełnić swój obowiązek wo- zdradzisz mnie, prawda? Wiem, że je- gościniec, a stamtąd do kogoś z przj ja

 l c ó ż  za pytanie? Naturalnie! dzą we mnie wstręt! Ach, żeby ś w ie- gdy ujrzała jego ponurą twarz. bec tego dziecka, które dzisiaj widzia- stem tchórzem, ale,— ramiona jej drgnę ’
  Ty jeden, z pośród wszystkich dział, jak oni mnie obrzydł: W szakże, —  Ach, —  westchnęła z goryczą, fas. ły nerwowo, a głos przerwały łkania,

moich znajomych nic starasz się i moją jeśli mądry generał chce zdobyć forte- Widzę że mnie nie kochasz. Nie kochasz W milczeniu przyglądała się jego —  boję się śmiertelnie! Uratowałam
miłość — rzekła tiac !e z prostotą, —  cę, przedewszystkiem obmyśla plan mnie, pYawda? ' twarzy, usiłując odgadnąć co się dzieje cię Janku. Oni tego nigdy mi nie prze-
a przecież nie jestera brzydka! Cerę działania, nieprawdaż mój miły? Musi —  Moja droga, —  odrzekł zrmesza- w jego duszy. Subtelny instynkt ko- baczą!
mam biała, jak mleko, gładką, jak at- rozpocząć oblężenie! Postępować po- ny, usiłując dyplomatycznie załagodzić biecy podpowiedział jej to, czego nie —  Czemu powiedziałaś garDusowi,
łas. Włos ™iam własne, nie noszę pe- w ol; i ostrożnie! Gdyby zdobywał twier sytuaOę, w której się znalazł. Muszę ci mogli odkryć najbardziej wyćwiczeni w że mnie znasz, Zuzo?
ruki! Ust nie maluję, ani też twarzy, dzę szturmem —  zniszczyłby ją i nie wyjaśni,.. swem rzemiośle szpiedzy. Miłość bv- —  Dlatego, że —  kobieta poczer- z krzesła b'ada, wzburzona, wyciągnęła
Cała piękność jest własną moją, nie zdobył ukrytych skarbów! Prawda, ko- — Wyjaśnić? —  przew ała ze złym wa ślepa, ale bywa iównież często nie- wieniała nagle i zmieszała się, —  bo do niego ręce Powrócił do niej. IJsta
fałszowaną. Przecież w teraźniejszych chany? Ty jesteś tym mądrym genera- oschłym śmiechem. — Masz na sercu zwykle przenikliwa. Oczy Zuzy przeni- pokochałam się odrazu... od tej chwili jch p o tk a ły  się. Teraz Hektor sam po- 
czasaeh kiedy wszystkie kobiety się łem! inną0 Może tę samą dziewczynkę, któ- knęły maskę Hektora Forteringay‘a. pokochałam cię, gdy ujrzałam twe o- całował ą.
malują i noszą fałszywe warkotze, to Na rozpaloną całodziennym upa- ra t*ak patrzała na ciebie przed kościo- —  Ach! —  zawołała, drżąc ze wzru czy, proszące o pomoc... Wiem, że ni- 
wszystko nie iest bez znaczenia! łem ziemię spadły pierwsze krople oży- łem św. Rocha? szenia. — Teraz rozumiem wszystko, czem dla ciebie nie jestem, ale skoro

Nachyliła ię ku niemu. Pod cienką wczego deszczu. —  Tak, —  odrzekł poważnie, opa- wiem wszystko, czego nie mogłam po- .już się rozstajemy i może już nigdy

—  Polidore spi jak zabity, ja sam 
pójdę!

Zastukano znowu.
—  Jeśli posłyszysz wystrzał

ciół, którzy cię schowają...
Zuźa chwyciła się rękami za gło­

wę i jęknęła rozpaczliw ie .
—  Żegnaj Zuzo! —  rzekł Hektor 

wybiegając z pokoju.
—  Janku!

Wołała go rozpaczliwie. Zerwała się

W ydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold W ovdvfło. Drukarnia „W ydawnictwo Wileńskie" Kwaszelna 23.
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